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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

uiiiM Iran razu toOHo: na BiWf, izuiarteu i solmtu.

Bóg i Ojczyzna! Telefon nr. 69.

nores reMll I MlnlaMl: IMrztfio, ul. Wttlia 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 74am. gr 10, na stronieVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki*

W jedności siła!

Zaloty i kosz.
C zy b ęd ą w y b o ry d o S e jm u p rzed  

u p ły w em  n o rm aln ej jeg o k ad en cji i 
k ied y  b ęd ą , teg o je szcze n ik t w  P o lsce  
nie w ie . P iszem y „n ik t“ i zd a je s ię , że 
w tak k a teg o ry czn em  tw ie rd zen iu n ie ­
m a p rzesad y , b o jesteśmy przekonani, 
że nie wie tego dzisiaj nawet „pan na 
Pikiliszkach" Sulejówku i „oślich gło­
wach", który zwykł o najważniejszych 
sprawach państwowych „decydować" 
w ostatniej chwili, a d z iś w szak o n  
je szcze o szystk iem d ecy d u je . M im o  
to , że n ic d o tąd n iew iad o m o , p ew n e  
sfe ry san acy jn e ju ż s ię d o w y b o ró w  
szy k u ją .

Ju ż , jak d o n o siliśm y za p rasą w ar­
szaw sk ą , w y zn aczen i są k o m isa rze  
w y b o rczy n a p o szczeg ó ln e d z ie ln ice  
R zeczy p o sp o lite j. P o d o bn o n a z iem ie  
p ó łn ocn o - w sch o d n ie k o m isa rzem  ta ­
k im  je s t p . H o łó w k o .

P. Hołówko pracuje w dyplomacji. 
Jest naczelnikiem wydziału wschod­
niego w ministerstwie spraw zagra­
nicznych, Jak o d y p lo m ata i „zn aw ca  
w scho d u * 1 * *', zo sta ł p rzy d z ie lo n y n a n asz  
te ren i z p u nk tu ro zp o czą ł ak c ję d y ­
p lo m aty czn ą .

czeń stw ie w  raz ie n o w y ch w y b o ró w . —  
K o n fe ren c ja trw ała d o sam eg o w ieczo ­
ra , p o czem  K azio  o d jech a ł sam o ch o d em  
w  d a lszą d ro g ę .

Z ap y tać n a leży , k to o p łaca  te lu ­
k su so w e p o d ró że p . Ś w ita lsk ieg o . Ż e są  
o n e ca łk iem  b ezce lo w e , n ie u leg a w ąt­
p liw o ści. O d sp raw ied liw eg o sąd u sp o ­
łeczeń stw a n ie u ch ro n i r san ac ji an i p . 
Ś w ita lsk i, an i żad en in n y „p o lity k 1 4 sa ­
n acy jn y .

jag n ię ta . S zk o d a w y n o śi o k o ło  1 5 ty s ię ­
cy z ł. P o szk o d o w an a n ie b y ła u b ezp ie ­
czo n a . —  W  ty m  sam y m  czasie z im n y  
g ro m  u d erzy ł w s ta jn ię d z ie rżaw cy  
L eo n a P a to k a  i zab ił 2  k ro w y w arto ści 
o k o ło 8 0 0 z ło ty ch . P o szk od o w an y n ie  
b y ł u b ezp ieczo n y .

W  S ta rejh u c ie p o w ia tu k artu sk ieg o  
u d erzy ł p io ru n w s to d o łę ro ln ik a Ju -  
Iju sza C iero ck ieg o . S to d o ła sp a liła s ię  
d o szczę tn ie w raz z o k o ło 2 0 0 c tr . s iana
i sp rzę tam i ro ln iczem i. S p a lił s ię ró w ­
n ież o b o k  s to jący ch lew  w  w ięk szą ilo ­
śc ią s ian a . S zk o d a w y n o si o k o ło 3 0 ty ­
s ięcy z ł; B u d y n k i b y ły  u b ezp ieczo n e.

W ejh ero w o , 2 . 8 . T el. w ł.
• R ó w n ież i w  tu t o k o licy sza la ła w

u b . śro d ę o g ro m n a  b u rza , k ó tra w y rzą ­
d z iła o lb rzy m ie s tra ty p rzez  u d erzen ia
p io ru n ó w  i p o żary . M . in . u d erzy ł p io ­
ru n w zag ro d ę g o sp o d arza Jana P ar-
ch em a w K o leczk o w ie , zap alił d o m , 
k tó ry sp ło n ął d o szczę tn ie , zaś 6 9 -le tn i 
Jan  P archem rażo n y p io ru nem p ad ł
tru p em  n a m ie jscu . R ó w n ież zab ił p io ­
ru n 1 5 -le tn ieg o  s łu żąceg o F e lik sa H u g -
g e 4 *  *  *  *  *  *g o . Ż o n a ś . p . P arch em a o d n io s ła  
c iężk ie p o rażen ia  n a tw arzy i całem  
c ie le .

T ak  o b fitych  d eszczó w  n ie  p am ięta ją  
tu o d d łu g ich la t. W n iek tó ry ch zaś  
m ie jscach p ad a ł tak że g rad , w y rząd za ­
jąc zn aczn e szko d y .

n y p an z teczk ą p o d p ach ą i p o d a jąc s ię  
za in ży n ie ra d ro g o w eg o d y rek c ji k o le jo ­
w ej w W iln ie zaczą ł w erb o w ać ch ło p ó w  

d o b u d o w y n asy p u k o le i W iln o -L id a .
Is to tn ie u d a ło m u s ię zw erb o w ać k ilk u  

se t ch ło p ó w , k tó ry m k aza ł k o n ać ro w v i I

Przed kilku dniami nadeszła wiado­
mość z Oszmiany, że p. Hołówko odbył 
tam rokowania dyplomatyczne z miej­
scowymi Żydami. W iad om o ść ta w y ­
d a ła s ię n am  tak m ało p raw d o p o d o b ­
n a , że p o d a liśm y ją w  fo rm ie b ard zo  
o g lęd n ej.

T y m czasem  o k azu je s ię , że w iad o ­
m o ść ta je st zu p e łn ie p raw d z iw a . P o ­
tw ie rd za ją b o w iem  ją o rg an y s tro n y , 
z k t.ó r.ą p . H o łó w k o ro k u je „H ajn t' ‘ i 
„F o lk sca jtu n g '.

; W ed łu g  in fo rm ac ji ty ch  p ism , p . H o ­
łó w k o ro zp o czą ł sw ą m isję d y p lo m a ­
ty czn ą o d p ró b y p o zy skan ia d la san a ­
c ji Ż y d ó w k reso w y ch . D laczeg o u zn a ł 
za s to so w n e p ro w ad zić sw ą „ak c ję d y ­
p lo m aty  czn ą ‘ " w  O szm ian ie  i N o w o g ró d ­
k u , a n ie w  W iln ie , czy W arszaw ie , 
tru d n o z ro zu m ieć.

Ż y dz i w arszaw scy są z teg o p o w o d u  
o b u rzen i. D r. G o tlib w  „H ajn c ie“ zap y ­
tu je , d laczeg o p o w ie rzo n o tę m isję u -  
rzędn ik o w i M S Z ., czem u u p rzy w ile jo ­
w an o „k reso w ców 4 1 p rzed m ieszk ań ca ­
m i cen tru m , o raz rad n y ch p rzed p o sła ­
m i. N astęp n ie au to r zau w aża , że p . H o ­
łó w k o n ie n a w szystk ich sp raw ach  
w sch o d n ich s ię zn a , n ap rzy k ład  n ie  zn a ,' 
s ię n a sy jo n izm ie .

Z pism żydowskich dowiadujemy 
się, że zaloty p. Hołówki spaliły na 
panewce. Poprostu p. Hołówko dostał 
od Żydów kosza, „H ajn t4 4 n ap rzy k ład  
tw ierd z i, że p . H o łó w k o  w  ro k o w an iach  
sw y ch  w y k aza ł d u żo  n a iw n o ści. O to , co  
p isze „H ajn t4 4 :

„Jeg o n a iw no ść p o leg a n a te rn , iż  
m y śli, że Ż y dz i k reso w i w ezm ą jeg o  
o d p o w ied z i i jeg o p y tan ia za d o b rą  

- m o n e tę . P an  H o łó w k o m a b łęd n e w y ­
o b rażen ie o in te lig en c ji Ż y d ó w  z N o ­
w o g ró d k a i O szm ian y , jeże li k arm i 
ich tak iem i o b jaśn ien iam i, jak to , że  
w sk u tek  ró w n o w ag i b u d że tu  n ie s tar ­
czy k red y tó w d la ży d o w sk ich in s ty -  
tu cy j g o sp o d arczy ch . W ielce n ieo ry -  

. g in a ln y je s t tak że w y w ó d p . H o łó w k i, 
• że n ie m o żn a w p ro w ad z ić h eb ra jsk ich  

i ży d o w sk ich szk ó ł p ań stw o w y ch  
w sk u tek k o n tro w ers ji w  ło n ie  sam y ch  
Ż y d ów . P o p o lsk u zn aczy to „w y krę ­
c ić s ię s ian em 4 4 . A  ca łk iem  śm ieszn em  
je s t g d y  p . H o łó w k o u w aża za d o b ro ­
d z ie js tw o (d o sło w n ie; d a je w  p o sag u ) 
lis tę w y b o rczą , n a k tó re j p . W iślick i 
fig u ro w ał razem  z k s . R ad z iw iłłem ... 
Jeże li p . H o łó w k o p rag n ie p rzez to  
w sk azać n a zb liżen ie m ięd zy P o lak a ­
m i a Ż y d am i, k tó re zn a laz ło w y raz  
w  łu ck ie j liśc ie san acy jn e j, to p o w i­
n ien b y ł d aw n o w ied z ieć , że Ż y d z i n a  
k resach (i w  ca łe j P o lsce ) p o tra fią  
ro z ró żn ić m ięd zy k o n k re tn ą tre śc ią  
zb liżen ia a czczą d em o n strac ją . N aj­
w ięk szy zaś n o n sen s p . H o łó w k o w y ­
p a lił, że tru d n o p rzy jm o w ać Ż y d ó w  
n a u rzęd y u ań stw o w e , n o n iew aż n ie  

m o żn a b y ć p ew n y m ich lo ja ln o ści.  
T o ju ż b y ło p o p ro stu n ie tak tem , n ie ­
s to so w n y m  ca łk o w ic ie w y b ry k iem  ze  
s tro n y czło w ieka , k tó ry zn a jdu je s ię  
n a s łu żb ie d y p lo m aty czn e j. Jeże li te ­
d y san acja o b arczy ła p . H ó łó w k ę  
m isją p o zy sk an ia n astro jó w ży d o w ­
sk ich  n a k resach , to  je j w y b ó r o k aza ł 
s ię b ard zo n ie fo rtun n y .

Jeszcze b ard z ie j o stro w y p o w iad a  
s ię o m isji p . H o łó w k i b u n d ow sk i o r­
g an „V o lk sze itu n g“ .

Niezależny Związek Legionistów.
Jest on wykazem rozdarcia wewnętrznego, 

zie po najowym.
panującego w obo-

W arszaw a , 2 . 8 . T el. w ł.
W  d n iu w czo ra jszy m  o d b y ły s ię w  

s to licy o b rady g ru p y o rg an izacy jn e j 
b y ły ch leg jo n is tó w  i p eo w iak ó w -d em o - 
k rató w . Z eb ran iu p rzew o d n iczy ł p o seł  
z P . P . S . A rc iszew sk i. W n arad ach  
w zię li u d z iał p rzed staw icie le d em o k ra ­
ty czn y ch g ru p i śro d w isk  leg jo n o w ych , 
i p eo w iack ich .

Ex-premjer Świtalski szykuje wybory.
Przyjechał, powąchał, wyniuchał i odjechał (pewnie z no­

skiem, spuszczonym na kwintą).
G ru d z iąd z , 2 . 8 . T el. w ł.
W  d n iu w czo ra jszy m p rzy b y ł d o  

G ru d ziąd za b . p rem jer p . Ś w ita lsk i 
k tó ry , jak w iad om o , je st o b ecn ie g en e-, 
ra ln y m w o jaże ren i san acy jn y m d ia  
sp raw  w y b o rczy ch i o rg an izacy jn y ch  
B e-B e. Ś w ita lsk i za trzy m ał s ię w  K ró ­
lew sk im  D w o rze , g d z ie o d b y ł sze reg  
p o u fn ych k o n fe ren cy j z ró żn y m i san a-  
to ram i. Z ad an iem ek sp rem jera b y ło  
zb ad an ie „ te ren u 1 ' g ru d ziąd zk ieg o , czy  
i jak d a lece m o żn a p o leg ać n a sp o łe-

Wielka burza na Kaszubach 
wyrządziła olbrzymie szkody.

K artu zy , 2 . 8 . T el. w ł.
D n ia 3 0 . u b . m . p rzech o d z iła n ad m ia ­

s tem  n aszem  i o k o licą w ie lka b u rza , p o ­
łączo na z g rad em  i p io ru n am i, k tó re w y ­
rząd z iły zn aczn e s tra ty u d erza jąc w  k ilk u  
m ie jscach i w zn ieca jąc p o żary .

G o sp od arz B y czk o w sk i ze S m ęto w a tu t. 
p o w ia tu sk ry ł S ię za rząd sn o p k ó w  św ieżo  
zżę teg o ży ta , sk u lon e p rzy n im  u siad ły 2  
có rk i: 1 4 -le tn ia A g n ieszka i 7 -le tn ia Jó ze ­
fa . N ieszczęś liw y ch w u k ry c iu d o sięg n ą ł 
g ro m , k tó ry tru p em p o ło ży ł A g n ieszk ę , 
d o tk liw ie p o p arzy ł n a ca lem  c ie le Jó ze fę i 
sp o w o d o w ał p o ran ien ie p raw e j n o g i u  ich  
o jca . N a d o m iar n ieszczęśc ia zap a lił p io ­
ru n rząd sn o p k ó w . W  o sta tn ie j ch w ili o -  
p rzy to m n ia ł n ieszczęsn y o jc iec i z w ie l­
k im  w y siłk iem  o d c iąg n ą ł z p ło m ien i sw e  
có rk i. O g ień u g asili zacn i sąsied z i. N a  
m iejsce w y p ad k u p rzy b y ł n iezw ło czn ie d r. 
B o ro w sk i, k tó ry u d z ie lił p o rażo n y m  p ie rw  
sze j p o m o cy .

W  środ ę 3 0 . lip ca o k o ło g o d z in y 1 2 .30  
u d erzy ł g ro m  w ch lew o sad n ik a Jó zefa  
D am p sa w  P rzy jaźn i p o w . k artu sk ieg o , za ­
b ija jąc n a m ie jscu zn a jd u jąceg o s ię tam że  
jeg o 1 0 -le tn ieg o sy n a Jó ze fa . P o za tem  d a l­
sze j szk o dy n ie w y rząd z ił.

W G o w id lin ie p o w ia tu k artu sk ieg o  
u d erzy ł w u b ieg łą śro d ę o k o ło g o d z in y  
1 5 -ej p io ru n w  zab u do w an ia  p . B arb ary  
R am czy k o w ej. S p a liły s ię : s ta jn ie , s to ­
d o ła i w o zo w n ia z m aszy n am i ro ln i-  
czem i o raz p asza , 2  c ie lę ta , 1 0 o w iec i 2

Oszust budował tory kolejowe.
i zarabiał na tej aferze krocie. - Niebywały skandal w wileń­

skiej dyrekcji kolejowej.
W arszaw a , 2 . 8 . T el. w ł.
O fia rą n iezw y k łeg o o szu stw a p ad ły  

se tk i ch ło p ów  i ca ły sze reg sk lep ik a rzy z  
o k o licy W iln a .

P rzed d w o m a m iesiącam i p rzy b y ł n a  
s tac ję Jaszun ? u ew iea p rzy zw o icie u b ra ­

Pozostaje teraz pytanie poco się robi 
takie szopki.

Że sanacja, nie mając oparcia w 
społeczeństwie polskiem szuka popar­
cia u Żydów, to można zrozumieć i wy­
tłumaczyć.

Ale pocóż robić to w taki sposób, że-, 
by się ośmieszać, żeby się narażać na 
kpiny pism żydowskich?

P . H o łó w k o je s t w szak w y so k im  
u rzędn ik iem  p ań stw o w y m . Nie wolno 
obniżać autorytetu władzy.

P o stan o w io n o ro zszerzyć p o d staw y  
o rg an izacy jn e n ieza leżn eg o  zw iąz ­
k u leg jo n istó w . W  ty m  ce lu sk ład k o ­
m isji o rg an izacy jne j p rzy szłeg o zw iąz ­
k u , (k tó ra je s t za razem  k o m isją , u rzą ­
d za jącą z jazd leg jo n o w y w  W arsza -,  
w  i e w  d n . 1 0 b m .) b ęd z ie  w y d atn ie p o ­
w ięk szo n y .

w zn o sić n asy p w zd łu ż is tn ie jąceg o ju ż  
to ru k o le jo w eg o z W iln a d o L id y , p rzy ­
czep i tłu m aczy ł im , że tu ta j b ęd zie p o ło ­
żo n a d ru g a p ara szy n . P rzy ty g o d n io w y ch  
w y p ła tach o d d aw ał ro b o tn ik o m k w ity z  
p o d p isem  „ in ży n ie r 1 1 * * i p ieczą tk ą w ileń sk ie j 
d y rek c ji k o le jo w e j i w y jaśn ia ł im , że k w i­
ty są ty m czaso w e , g d y ż w k ró tce p rzy b ę ­
d z ie p ła tn ik d y rek c ji, k tó ry zam ien i k w i­
ty n a p ien iąd ze . R o b o tn icy k w itam i tem i 
p łac ili za n ab y te w  sk lep ik ach to w ary , 
p rzy czem  sk lep ik a rze d o licza li so b ie , o czy ­
w iśc ie d u ży , p ro cen t. „ In ży n ie r 4 1 p ro w ad z ił 
ro b o ty p rzez d w a m iesiące i zb u d o w ał n a ­
sy p o d Jaszu n aż p o sam o , W iln o n a d łu -  

' g o śc i 4 0 k ilo m etró w . D o p ie ro p o u p ły w ie  

d w u m iesięcy , k ied y n iek tó rzy sk lep ik a rze  
w Jaszu n ach i C zarn y m  B o rze m ie li ty ch  
k w itó w ju ż n a k ilk an aśc ie ty sięcy i n ie  
ch c ie li ju ż w ięce j d aw ać to w aró w , jed en  
ze sp ry tn ie jszy ch ch ło p ó w zw ró c ił s ię d o  
d y rek c ji k o le jo w e j w W iln ie z żąd an iem  
w y p łacen ia m u k w itó w . C ała rzecz s ię  
w ó w czas w y d a ła , g d y ż w W iln ie o św iad ­
czo n o ,' że n ie w y sy łan o żad n eg o in ży n ie ra  
an i też d y rek c ja n ie p ro w ad z i żad n y ch  

ro b ó t
Z aw iad o m io n a o tem p o lic ja w szczę ła  

ś led z tw o , k tó re w y k aza ło , że w sk lep i­
k ach zn a jd u ją s ię k w ity o w eg o „ in ży n ie ­
ra 1 4 n a p rzesz ło 5 0 .0 0 0 z ło ty ch , p rzy czem  
o n sam  w y b ra ł w  sk lep ik ach to w aró w n a  
su m ę k ilku n astu ty sięcy z ło ty ch . N ad to  
b ra ł o d ch ło p ó w  łap ó w k i i d a tk i w n a tu ­
rze za p rzy jęc ie d o ro b o ty .

W szczę to p o śc ig .
Ś lad y d o p ro w ad z iły d o L an d w aro w a, 

g d z ie sam o zw ań czy in ży n ie r zd o ła ł zw er­
b o w ać k ilk u se t ch ło p ó w  i w p o d o b n y sp o ­
só b jak w Jaszu n ach p rzy stąp ił d o b u d o ­
w y to ru k o le jo w eg o W iln o —  G ro d n o . U -  
sy p an o tu . zn o w u k ilk u n asto k ilo m etro w y  
n asy p . R ó w n o cześn ie ro zp oczę to p o d o b n e  
ro b o ty k o ło s tac ji R u d z iszk i.

S am o zw ań czem u in ży n ie ro w i w ierzy li 
n ie ty lk o ch ło p i, k tó rzy b ard zo g o rliw ie  
p raco w ali, a le n aw et fu n k c jo n ariusze k o r  
le jo w i i w y żsi u rzęd n icy , k tó rzy p rzecież  
częs to p rze jeżd ża li to rem  z Jaszu n d o W il­
n a , k o ło L an d w aro w a i k o ło R u d z iszek  
i w ro b o tach ty ch n ie w id z ie li n ic p o d e j­
rzan eg o .

P o lic ja zas ta ła a fe rzy stę w R u d z isz -  
k ach i tu g o’a resz to w a ła . Jes t to Z y g m un t  
W ęg o rsk i, la t 2 9 , p o ch o d z i z L u b lin a i 
b y ł ju ż trzy k ro tn ie k aran y za o szu stw o .

Sesja gabinetu.
D n . 1 s jerp n ia p o d p rzew o d n ic tw em  

p rem je ra  S ław k a  o d b y ło s ię p o sied zen ie  

rad y  m in istró w . N a p o sied zen iu  tem  ra ­

d a ro zp atrzy ła i za ła tw iła p lan ak c ji 
reze rw zb o żo w y ch n a b ieżący ro k g o ­

sp o d arczy o raz u zn a ła za k o n ieczn e  

w zn ow ić in terw en cy jn e zak u p y zb o żo ­
w e. P o za tem  za ła tw io n o w ie le sp raw  
b ieżący ch . M . in . u ch w alo n o u zu p e łn ie ­

n ie d o ro zp o rząd zen ia z d n . 2 9 s ierp n ia  

1 9 2 7 r„ o k reśla jące  n o rm ę zas iłk ó w  d la  
~ o d z in o só b , p o w o łan y ch n a ćw iczen ia .  

Narada ministrów - pułkowni­
ków.

W arszaw a , 1 . 8 . T el. w ł.

W  d n iu d z isie jszy m p rem jer p łk . 
S ław ek p rzy ją ł m in istra p racy i o p . 
sp o ł. p łk . P ry sto ra .

Rezygnacja komisarza.
L w ó w , 1 . 8 .

H en ry k S ch m al, k o m isarz o k ręg o w y  
zw iązk u  k as ch o ry ch  w e L w o w ie  z rezy ­
g n o w ał ze sw eg o s tan o w isk a .

Kandydatury do Reichstagu.
B erlin , 1 . 8 .
K o n serw a ty w n a p artja w y staw i n a  

sw e j w y b orczej liśc ie m in is tra  T rew ira -  
n u sa jak o k an d y d a ta czo ło w eg o z o -  
k ręg u w y b ro czeg o H am b u rg . W  k o łach  
p o lity czn y ch zap rzecza ją , że b y ły  p rezy  
d en t b an k u R zeszy d r. S ch ach t k an d y ­
d o w ać b ęd z ie n a p o sła d o R eichstagu .  
B y ły m in iste r fin an só w d r. M o ld en - 
h au er zw ró c ił s ię d o k o m ite tu w y b o r­
czeg o n iem ieck ie j p artji lu d o w ej z  p ro ś­
b ą o n iew y staw ian ie jeg o k an d y d atu ry  
n a p o sła d o  R eich stag u .
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s t w o .

G aze ty san acy jn e — z ro zczu la jącem  
u n ie s ien iem  o p isu ją w izy ty ró żn y ch d y ­
g n ita rzy rząd o w y ch . —  U ro czy ste p rzy ję ­
c ia , m o w y , k ad z id ła , b ram y tr iu m fa ln e ,—  
w ie lk ie p rzy rzeczen ia i p ro g ram y , —  a p o ­
tem  sza ! C isza cm en ta rn a . B o jak ie z ty ch  
w izy t k o rzy śc i? Ż ad n e , —  a m o że racze j 
szko d y ! G d z ież to b o w iem  o b w o żą i o p ro ­
w ad za ją d y g n ita rzy , co im  p o k azu ją? N o , 
o czy w iśc ie zaw o żą tam , g d z ie je s t co ś g o -  
d n em  p o k azan ia i w id zen ia , czem  s ię m o ­
żn a p o ch w a lić . W izy ta zap o w ied z ian a !  
A  w ięc —  w szy scy , k tó ry m  za leży n a p o ­
ch w a le , o rg an izu ją p o k azy ! C o b y m o g ło  
u jem n e w y w o łać w rażen ie , to szy b k o  
u k ryw an e zo s tan ie . —  I w y w o żą d y g n ita ­
rze n a jlep sze w rażen ia , w y p o w iad a ją o r­
g an iza to ro m w ie lk ie u zn an ie , — a p rzy  
n a jb liż sze j o k az ji sp ad n ą n a p ie rs i „za ­
s łu żo n y ch o rg an iza to ró w " , o ile są „p ra -  
w o m y śln i" , o rd e rk i. A le g d z ie n ęd za s ię  
ro zpo śc ie ra i n iep o d z ie ln ie p an u je , tam  
żad en d y g n ita rz n ie za jrzy . Iśc ie p o tem -  
k in o w sk ie w io sk i.

G d y zd o b y to K ry m , ca ry ca K ata rzyn a , 
p o ru szo n a o p isam i cu d ó w  tam  n ib y s tw o ­
rzo ny ch , k o n ieczn ie ch c ia ła so b ie te cu d a  
o b e jrzeć . O tó ż u lu b ien iec ca ry cy P o tem ­
k in k ażę sp ęd zać lu d n o ść i a rm ję rze ­
m ieśln ik ó w , ab y u cu d o w n io n o d ro g i, k tó -  
rem i ca ry ca m ia ła p rze jeżd żać . W y sta ­
w io n o ca łe w io sk i i m iasteczk a , —  a le ty l­
k o fro n ty d o m ó w  z d esek i p ięk n ie p o m a ­
lo w an o , o g ro d y i p o la u p raw io n o —  n a  
czas p rze jazd u . Z ach w y co n a ca ry ca n ad a ­
ła P o tem k in o w i ty tu ł k siążęcy , —  i o czy ­
w iśc ie w ie lk ie d a ro w izn y . G d y czy ta liśm y  
o p isy o b jazd ó w p . m in . P o łczy ń sk ieg o  
p rzy p o m n ia ły s ię n am  „p o tem k in o w sk ie  

' ću d a “ . —  Z n ies io n o , co m o żn a b y ło zn a ­
le źć n a jlep szeg o , p o k azan o n a jlep sze , w y ­
b o ro w e , —  p ięk n e m o w y p o w ita ln e —  
p rzy rzeczen ia , —  tam  śn iad an k o  sk ro m n e , 
tam  p o d w ieczo rek —  tam  sk ro m n a k o la ­
cy jk a , —  i w szy stk o w sp an ia le . A  c z y  d o ­

p u s z c z o n o  b i e d a k ó w , k t ó r z y  z n ę d z ą  s i ę  
b o r y k a j ą , a b y  m o g l i w y p o w i e d z i e ć s w o j e  
ż a l e  i ż y c z e n ia ?  Jak że to d o b rze , że d z iś  
tak d u żo je s t sam o ch o d ó w , że to m o żn a  
a rcy szy b k o ca ły p o w ia t zw ied zić —  i n ie  
s trud z ić s ię zan ad to , an i n ie d o zn ać p rzy  

' to m  g ło d u n i p rag n ien ia , —  a w id z ieć  
w ie le —  w ie le , b o sam o ch ó d  szy b k o p ęd z i. 
A le b y n ie p su ć p ięk n eg o w rażen ia i h u ­
m o ru , o czy w iśc ie n ie p o m y ślan o o te rn , 
b y  zaw ieźć p . m in is tra n p . H am eru i d a ­
l e j w  la sy , lu b o p ro w adz ić p o z iem ian ­
k ach o sad n ik ó w .

I w ró c i p . m in is te r d o W arszaw y — ■ z  
p rześw iad czen iem , że n a P o m o rzu w ca le  
je s t n ieź le , że „ id z iem y n ap rzó d ", że p rze ­
sz liśm y ju ż szczy ty u p ad k u g o sp o d a rcze ­
g o i sch o d z im y ju ż w  ra jsk ą k ra in ę p ły ­
n ącą m lek iem  i m io d em . —  W  w y w iad z ie , 
o g ło szo n y m  w  D . P ., p . w o j . L a m e t w y r a ­

ż a  p r z e ś w i a d c z e n i e , ż e „ d z ię k i w y s i ł k o m  
p . m i n . P o ł c z y ń s k i e g o r o l n ic t w o  z o s t a ło  
o t o c z o n e d o ś ć w y d a t n ą  o p i e k ą " . S ł y s z y c i e  
r o l n ic y ! W i ę c  n i e  d a l e k a  j u ż  d r o g a  d o  r a ­

j u  s a n a c y j n e g o , a l e  b o d a j w p ie r w  u m r z e ć  
t r z e b a , b y  d o  r a j u  s i ę  d o s t a ć . —  N i e r a z  t o  
c z y t a l i ś m y : o p e r a c j a ś w i e t n i e s ię u d a ła ,  
o p e r a t o r o w i n a l e ż y  s ię w y s o k i e u z n a n i e ,  
—  l e c z  p a c j e n t u m a i ł . R o ln icy , czy o d czu ­
liśc ie ju ż tę „w y d a tn ą o p iek ę"? —  Ja je j 
n ie o d czu łem , a m o i są sied z i te ż n ie ! C zy  
m o że san acy jn i ro ln icy ją o d czu li? B y ć  
m o że , m y n ie w iem y ! C zy m o że o g ran i­
czan ie p rzem ia ło w e ży ta i sp ro w ad zan ie  
p szen icy z R u m u n ji i W ęg ie r p rzy czy n ić  

s ię m ają d o u szczęśliw ien ia ro ln ic tw a? ,  
A  czy ro ln ic tw o o d n io s ło jak ąś k o rzy ść  
z p rem ij w y w o zo w y ch i u k ład u ek sp o rto ­
w eg o n iem ieck o -p o lsk ieg o ? K o rzy śc i w zię ­
li N iem cy —  i p raw ie w y łączn ie o b co p le -  
m ień czy ek sp o rte rzy , a ro ln ik d o sta ł f ig ę  
z o c tem . —  C en y p ło d ó w ro ln iczy ch s ię  
o b n iży ły . —  G ad a s ię —  j u ż  d o  p rzesy tu  
o p ro g ram ie g o sp o d a rczy m , a  m ian , o p o ­
m o rsk im  S o fo rtp ro g ram m ie , p isze s ię ło k ­
c io w e p o ch w a ły , g ło s i s ię o rea lizac ji p ro ­
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Bruhl.
C Z A S Y . S A S K I E .

(C iąg d a lszy ).

Z n ik ła g łó w k a , a le w k ró tce p o tem  

p o d w o je o tw arły s ię szero k o i w esz ła  

d z iew czyn k a o śm io le tn ia . M o żn aż ją  

b y ło tak n azw ać, a lb o racze j o śm io le t­

n ią h rab in ą , czy la lk ą? W a tłaso w e j 

su k ien ce z k o ro n k am i, w  jed w ab n y ch  

a jo u r p o ń czo szk ach , w trzew iczk ach  

n a k o rk ach w y so k ich , z g łó w k ą u fry ­

zo w an ą i w y p u d ro w an ą w y stąp iła za ­

ch w y ca jąca p an ien k a , ju ż n ie d z ieck o , 

n ie s te ty , ju ż d am a , i u śm ieszk iem w i­

ta jąc B ru h la , d y g n ę ła m u tak , jak n a  

d w o rze  b y ło  w e zw y cza ju , i jak  ją  M ai-  

tre d es b a lle ts , sam  F av ie r, w y u czy ł; 

tak jak d y g a ła , ro zp o czy n a jąc m en u e ­

ta , p rzed k ró lem  A u g u stem . A  m in k ę  

m ia ła tak śm ieszn ie p o w ażn ą , tak n ie -  

.w y s ło w ien ie su ro w ą , jak  o w e f ig u ry n k i  

p o rce lan o w e  an io łk ó w  w e frak ach , k tó ­

re w  M eisen w y rab ian o .

D y g n ę ła B ru h lo w i, B ru h l o d d a ł je j 

u k ło n jak b y s taru szce . W ielk iem i, czar  

n em i o czy m a sp o jrzała n ań d z iec in a , 

jak b y  szu k ając n a leżn e j czc i i h o łd u za  

sw ó j cu d o w n y  u k ło n ik ; a le w  te j ch w i­

li p o w ag a je j n ie w y sta rczy ła  i p a r­

g ram u , o p o p raw ie g o sp o d a rcze j, c o  c h w i ­

l a  z b i e r a  s ię  s ą ż n i s t e  s t a t y s t y k i , o d b y w a j ą  
s i ę  k o n f e r e n c j e  i a u d j e n c j e , —  a  s t a n  r z e ­

c z y w is t y  n a j l e p ie j i lu s t r u j ą  r o l n ic z e  o g ł o ­

s z e n ia  l i c y t a c y j n e . W ięk szo ść —  ju ż n ic  
n ie d a je n a p o c ie sza jące p rzy rzeczen ia ,  
n ie w ie rzy , n ie u fa , —  a d z iw i s ię że lu ­
d z i e , k tó rzy za licza ją s ię d o in te lig en tó w ,  
id ą n a lep frazesó w  i szu m n y ch p rzy rze ­
czeń ,k tó re w n e t o k azu ją s ię b ań k ą m y ­
d lan ą . Ż e c i , k t ó r z y  w l e ź l i w  s z e r e g i s a ­

n a c j i , p r z y j m u j ą  w s z y s t k o z a  d o b r ą  m o ­

n e t ę , a  p r z y n a j m n i e j u d a j ą , ż e  w i e r z ą , n i e  
d z i w i m y  s i ę , b o ć  m u s z ą  s a m y m  s o b i e  i  i n ­

n y m  w m a w i a ć , ż e  b y c z o  j e s t , a b y  u z a s a d -

Chcą zmęczyć społeczeństwo 
szerzeniem nastrojów niepewności i ciągłego oczekiwania.

W arszaw a, 2 . 8 . T e l. w ł.

„A . B . C .“ (n r. 2 2 ) d o n o si:

—  „Jed en z n aszy ch w sp ó łp raco w n ik ó w  

b y ł w  o sta tn ich d n iach św iad k iem  n iezw y  

k le c iek aw e j k o n fro n tac ji.

D w aj w y b itn i p o lity cy san acy jn i, jed en  
p o se ł z B e-B e , d ru g i w y ższy u rzęd n ik , in ­

fo rm o w a li g ro n o zn a jo m y ch o „ is to tn y ch "  

zam ie rzen iach m iaro d a jn y ch czy n n ik ó w  w  

san ac ji.

Jed en z n ich d o w o d z ił, że ro zw iązan ie  

S e jm u i ro zp isan ie w y b o ró w n as tąp i  

p ew n o śc ią " w  s ie rp n iu b r. i w y m ien ia ł n a

Kurten ma na sumieniu 48 morderstw.
Oświadczenie żony zbrodniarza.

W arszaw a , 2 . 8 . T e l. w ł.
D o n o szę , tu  z B erlin a , że ś led z tw o  

p rzec iw k o m o rd e rcy d u sse ld o rfsk iem u  
P io tro w i K u erten o w i zo s ta ło zak o ń czo ­
n e . Z b ro d n ia rz o b c iążo n y je st d o k o n a ­
n iem  4 8 m o rd e rs tw  i zam ach ó w  m o r ­
d e rczy ch o raz 3 5 zb ro d n i p o d p a len ia . 
N ie zd o łan o jed y n ie w y jaśn ić o k o licz ­
n o ści zam o rd o w an ia m ałe j O h lig e ró w - 
n y  i m aszy n isty k o le jo w eg o  S ch eera o -

Świętokradca schwytany na gorącym 
uczynku.

Okradzenie kościoła w Łodzi.
W  u b . czw artek zak ry s tja k o śc io ła  

p rzy u licy P o d le śn e j w Ł o d z i, ch cąc  
w ieczo rem  zam k n ąć k o śc ió ł zau w aży ł 
jak ieg o ś m ło d z ień ca b a rd zo ża rliw ie  
s ię m o d ląceg o , N j,e ch cąc p rzeszk o d zić  
m u w  m o d litw ie , zak ry s tjan p o stan o ­
w ił za ła tw ić in n e jak ie ś d ro b n e sp raw y  
p o zo s taw ia jąc m o d ląceg o s ię w sp o ­
k o ju .

P o u p ły w ie k ilk u n as tu m in u t, g d y  
w ró c ił z zak ry stji, m ło d z ień ca ju ż n ie  
zasta ł w  k o śc ie le , n a to m ias t zau w aży ł,  
iż w isząca n a śc ian ie p u szk a p rzezn a ­
czo n a  n a  o fiary  je s t ro zb ita , zaś zaw ar ­
to ść z n ie j w y ję ta . O rjen tu jąc s ię , iż  
m ło d z ien iec b y ł zw y k ły m z ło d z ie jem , 
k tó ry zm y liw szy jeg o czu jn o ść d o k o ­
n a ł św ię to k rad z tw a , zak ry s tjan w y ­
b ieg ł za n im  n a  u licę , zam ie rza jąc g o  
za trzy m ać. Z au w aży w szy zd a lek a  
śp ie szn ie o d d a la jąceg o s ię z ło czy ń cę , 
zak ry stjan  p o b ieg ł za n im .

W  m ięd zy czasie z ło czy ń ca d o szed ł 
d o u licy P io trk o w sk ie j i tu zw o ln ił 
k ro k u p rzy p u szcza jąc , iż w  tak d u ży m  
tłu m ie p rzech o d n ió w , śc ig a jący g o za ­
k ry s tjan  n ie sp o s trzeże .

O m y lił s ię jed n ak św ię to k rad ca w  
sw y ch  p rzy p u szczen iach , g d y ż k o ło d o -  

sk n ę ła śm iech em . K o m en d ja  b y ło  sk o ń ­

czo n a .

—  A ! to  w y , p an ie H en ry k u ?

—  A  je j ek sce len c ja?

—  M am in a ek sce len c ja n a p ac ie ­

rzach u k ró lew iczo w e j. P ad re G u arin i  

czy ta litan ję i ro zm y ślan ie ... a ja , ja  

s ię n u d zę ! T y lk o  p ie sek F ilid o rek , p an i  

B rau n zo s ta ła i ja , s iero tk a . S łu ch a j, 

B ru h l, ty  m ó g łb y ś s ię p ó jść ze m n ą W e  

d w ó r zab aw ić: ja b ęd ę g ra ła k ró lo w ę , 

a ty w ie lk ieg o o ch m is trza , a F ilid o rek  

k o g o ?

—  P an n o F ran ciszk o , b aw iłb y m  s ię  

z w am i w  co b y śc ie k azali, a le  ja  d o  k ró  

la m u szę , n ie b aw ić s ię , a le s łu ży ć .

—  T o ś n ieg rzeczn y d la d am ! —  o d ­

p o w ied z ia ła h rab ian k a z m in k ą s tare j 

je jm o ści, k tó ra ją n iez ró w n . u czy n iła  

śm ieszn ą . —  Ja w aćp an a k o ch ać n ie  

b ęd ę , i je ś li s ię k ied y w e m n ie J zak o ­

ch asz ...

—  A ! p ew n ie! I to  b a rd zo  p ręd k o  —  

zaw o ła ł B ru h l, śm ie jąc s ię .

—  Z o b aczy sz w ó w czas , jak ie b ęd ę  

ro b iła m in y  i jak a  b ęd ę o k ru tn a  —  d o ­

d a ła F ran ia .

T o m ó w iąc , zw ró c iła s ię d o n ieg o  

p raw ie p lecam i, ch w y c iła z k rzes ła le ­

żący n a n im  w ach la rzy k . G łó w k ę p o ­

ch y liła w rty ł, u sta p o d n io s ła d o g ó ry  

i ^ D o jrza ła p a  B ru h la z n iew y sło w io n ą

n i ć  1  w y t ł u m a c z y ć  s o b ie  i i n n y m , d l a c z e g o  
p o s z l i d o  s a n a c j i i w  n i e j o d g r y w a j ą  r o l ę  
s ł u g u s ó w . A l e n i e z m i e r n i e d z i w i m y s i ę  
t y m , k t ó r z y  n i e z a l e ż n i j e d n a k  l u b u j ą  s i ę  
w  o d g r y w a n i u r o l i p a c h o łk ó w  s a n a c y j ­

n y c h .
N ieste ty , —  n aw e t tu b y lcy , m ian ., z ie ­

m ian ie , p o zw o lili s ię zah ip n o ty zo w ać sa ­
n ac ji, le cz w ięk szo ść n ie p o d a tn a je s t n a  
o d g ry w an ie ro li m an ek inó w  san acy jn y ch , 
w ięk szo ść b . trzeźw o o cen ia p o ło żen ie g o ­
sp o d a rcze i „w y d a tn ą o p iek ę" san acy jn ą . 
Jed en m o że b łąd p o p e łn ia ta w ięk szo ść , 
że p o zw a la n a rzu cać so b ie m ąd rze u ło żo ­
n e p ro g ram y zeb rań , k tó re n ie d o p u szcza -

^ v e t d a tę 2 5 -g o , d ru g i, ró w n ież „zap ew ­

n ia ł" , że w y b o ry o d b ęd ą s ię d o p ie ro n a  

w io sn ę .

K o n fro n tac ja ta je s t n iezw y k le ch a rak ­

te ry s ty czn a . N ie u leg a ju ż d z iś w ątp li­

w o śc i, że san acja , św iad o m a sw eg o b ez ­

w ład u i b ez rad n o śc i, ro zp u szcza n a jro z ­

m aitsze p o g ło sk i w ty m  ce lu , ab y p rzez  
w y tw arzan ie s tan u c iąg łeg o o czek i­

w an ia i n ap rężen ia zm ęczy ć sp o łe ­

czeń s tw o i o słab ić jeg o o d p o rn o ść n a m o ­

m en t w alk i w y b o rcze j.

T ak ty k a ta m a jed n ą w ad ę : zam iast

raz zam ach u  n a K u h n o w ą , d o k tó ry ch  
to zb ro d n i K u erten p rzy zn aw ał s ię ce ­
lem  zm y len ia ś led z tw a .

Ż o n a zb ro d n iarza w y p u szczo n a z za ­
k ład u d la o b łąk an y ch w n io s ła  p o d an ie  
o zm ian ę  n azw isk a . „W ło sy m i s ię je żą  
z p rze rażen ia —  o św iad czy ła o n a  d z ien ­
n ik a rzo m  —  n a  m y śl, że la ta  sp ęd z iłam  
z ty m  p o tw o rem  p o d  jed n y m  d ach em ".

m u  n r. 9 5 , zak ry s tjan  ch w y c ił g o za rę ­
k ę i p o czął w zy w ać p o m o cy .
„ P rzech o d zący u licą w y w iad o w ca 8  
k o m isaria tu p o lic ji zac iek aw io n y zb ie ­
g o w isk iem  n a u licy d o szed ł d o zak ry ­
s tian a i d o w ied z iaw szy s ię o u jęc iu  
p rzezeń św ię to k rad cy , p o stan o w ił z ło ­
czy ń cę d o p ro w ad z ić d o k o m isa ria tu .  
S p o tk a ł s ię jed n ak z n ie sp o d z iew an y m  
o p o rem  ze s tro n y za trzy m an eg o , k tó ry  
n ag le w y d o b y w szy zza m ary n a rk i że ­
la zn y ło m  zam ie rzy ł s ię n a  w y w iad o w ­
cę , u siłu jąc g o u d e rzy ć n im  w  g ło w ę.  
W y w iad ow ca o rjen tu jąc s ię w  sy tu ac ji 
zasto so w a ł ch w y t jap o ń sk i, zm u sza jąc  
o p ry szk a d o w y p u szczen ia  z ręk i ło m u .

D o w ied z iaw szy s ię o d o k o n an y m  
św ię to k rad z tw ie , zeb ran y tłu m  ch c ia ł  
d o k o n ać n ad z ło czy ń cą sam o sąd u , je ­
d n ak że w y w iad o w ca tak só w k i zd o ła ł  
o p ry szk a o d w ieść d o k o m isa rja tu .

P rzep ro w ad zo n e d o ch o d zen ie p o li­
cy jn e u sta liło , iż o p ry szk iem  je s t 1 8 -1 . 
S tan is ław  W ró b lew sk i, zam ieszk a ły w  
d o m u n o c leg o w y m p rzy u l. 2 8 p u łk u  
S trze lcó w  K an io w sk ich  3 2 , k tó reg o o sa ­
d zo n o w  a re szc ie d o d y sp o zy cji sęd z ie ­
g o  ś led czeg o , (p ).

p o g a rd ą . W  o czach  o śm io le tn ie j d z iew ­

czy n k i o d b ija ł s ię ju ż , n ie ste ty , ca ły  

d w ó r, ca ły  św ia t, ca łe  zep su cie  i lek k o ­

m y śln o ść w iek u .

B ru h l s ta ł zach w y co n y , a scen a ta  

b y łab y m o że trw a ła d łu g o , g d y b y sze ­

le s t a tłaso w ej su k n i n ie d a ł s ię s ły szeć  

i śm iech .

—  F ran cesca ! B ru h l, có rk ę m i b a ­

łam u cisz ...

O so b a , k tó ra to  w y m ó w iła , b y ła s łu ­

szn eg o w zro s tu , m ajesta ty czn e j p o sta ­

w y , p ięk n a , je szcze b a rd zo , a n ad e -  

w szy stk o a ry s to k ra ty czn ie i p ań sk o  w y  

g ląd a jąca . B y ła to  m atk a  F ran i, h rab i­

n a K o lo w T ah t - K rak o w sk a , w ie lk a  

o ch m istrzy n i d w o ru  k ró lew iczo w e j. Z o ­

b aczy w szy m atk ę, n iezm ieszan a F ran ia  

o d n o w iła ce rem o n ja ln e d y g n ięc ie w e ­

d łu g  p . F av ie r i d o p ie ro p rzy b ieg ła d o  

je j ręk i. B ru h l, n ap ó ł zg ię ty n ap rzó d ,  

o d p ro s to w aw szy  s ię , p a trza ł z zach w y ­

tem  w  cza rn e o czy  h rab in y .

P ie rw sza , m o że n aw e t d ru g a je j m ło  

d o ść ju ż b y ła o d b ieg ła , a le o b ie zo s ta ­

w iły p o so b ie ry sy n ie tk n ię te , jak b y  

w y rzeźb io n e z b ia łeg o a lab astru , k tó re  

p o ży czan y ży w y k rasił ru m ien iec . B ia ­

ło ść tę p łc i p o d n o sił k ru czy w ło s , teg o  

d n ia b ez p u d ru , a le ze s ta ran iem  zw ią ­

zan y . P o stać zd aw a ła s ię , m im o p e ł-  

U ich fo rm k sz ta łtu , za razem  i

ją d o w y p o w ied zen ia k ry ty k i. P o m o rzan ie  
n ie s te ty za m ało m ó w ią p u b liczn ie , g d y  
p o ra p o tem u . N a Z jeźd z ie P T R . w p raw ­
d z ie m ó g ł p . w o jew o d a L am o t, m o g li c i, 
k tó rzy a ran żo w a li z jazd , w y czuć tro ch ę  
sen ty m en ty . —  A le zd a je s ię , że n ie b y ło  
w ca le p o ży teczn em , je że li P o m o rzan ie  
„d la św ię te j zg o d y i sp o k o ju ", ab y ty lk o  
u trzy m ać jed n o ść o rg an izac ji, n ie w y p o ­
w iad a li g ło śn o , o czem  m ięd zy  so b ą z ro z ­
g o ry czen iem m ó w ili. — S an ac ja tak ich  
w zg lęd ó w  n ie zn a . P o m o rzan o m  m ó w i s ię :  
n ie w n o sić p o lity k i w  z rzeszen ia i z jazd y  
g o sp o d a rcze , —  a le san a to rzy w szęd z ie  
w n o szą sw o ją p o lity k ę san acy jn ą — n p . 
n a a ran żo w an y m p rzez san ac ję z jeźd zie  
m ało ro ln y ch w  T czew ie , g d z ie to n a jg łó w ­
n ie jszy m tem a tem  e  p rzem ó w ień i rezo lu -  
cy j b y ła p o lity k a san acy jn a . Z n am y w as, 
p an o w ie san a to rzy , zn am y s ię ju ż n a w a ­
szy ch k ru czk ach . I w iem y te ż d o sk o n a le , 
d laczeg o to zn ó w reo rg an izu jec ie w asze  
C h rzęść . S tro n . R o ln icze? O w y b o ry ch o ­
d z i, ch o d z i o p rzeszm u g lo w am ie san a to ró w  
d o S e jm u i S en a tu za p o m o cą śred n ich  
i m n iejszy ch ro ln ik ó w , ch o d z i o u trzy m a ­
n ie s ię san ac ji p rzy w ład zy i ż ło b ie . T rzy ­
d z ie stk a i B . B . u n as p rzeg ra ły b itw ę n a  
ca łe j lin ji, w ięc trzeb a n a w y b o ry p rzy g o ­
to w ać co ś in n eg o . M o ż e m y p r z e p o w i e ­

d z i e ć , j a k i e  h a s ł a  r z u c i s a n a c j a  n a  P o m o ­

r z u ! P o m o r z e  z a g r o ż o n e , p a c y f i k a c j a , z j e d ­

n o c z e n i e „ p a ń s t w o w o t w ó r c z y c h e l e m e n ­

t ó w "  p u d  h a s ł e m  „ Z j e d n o c z e n i a  g o s p o d a r ­

c z e g o "  w s z y s t k i c h  s t a n ó w  b e z  w z g l ę d u  n a  
p r z y n a l e ż n o ś ć  p a r t y j n ą  i p r z e k o n a n i a  p a r ­

t y j n e " .

I s tan ąć m u szą d o ro b o ty w y b o rcze j: 
Z w iązek Z iem ian , C h rz . S tro n . R o ln icze , 
Z w iązek M ało ro ln y ch i o sad n ik ó w , K o ła  
B . B ., a m o że te ż P . T . R ., asy sto w ać b ę ­
d ą i b ro n ić „ jed n o śc i" —  S trze lec , ró żn e  
F ed e rac je , ta jn e zw iązk i i t. p .

M y  s ię n ie łu d z im y , an i o tu m an iać s i ę  
n ie p o zw o lim y . P o zn a liśm y s ię zb y t d o ­
b rze n a san ac ji i je j m eto d ach , a ra j sa ­
n acy jn y o b rzy d ł n am  aż d o w n ę trzn o śc i.

D o rzu c im y je szcze k ilk a u w ag co d o  
w izy t d y g n ita rsk ich . P an o w ie! Jeże li w am  
ch o d z i rzeczy w iśc ie o p o zn an ie rzeczy w i­
s te j rzeczy w isto śc i, a n ie o b lich tr , to tak  
s ię u rząd źc ie : Z a jed źc ie so b ie n a k tó rą  
m ałą s tac ję k o le jo w ą b ez zap o w ied zen ia  
s ię , u d a jc ie s ię p ie szo d o n a jb liż sze j w io ­
sk i, zaw ita jc ie d o so łty sa i p rezesa K ó łk a  
R o ln ., w y k ażc ie s ię p o św iad czen iem  jak ie j  
o rg an izac ji ro ln icze j, w d a jc ie s ię w  p o u fn ą  
ro zm o w ę , k aźc ie s ię zap ro w ad zić n a p o la  
i d o ch a t, w eźm ijc ie sk ro m n y u d z ia ł w  ze ­
b ran iu ; p o p ro śc ie o w szech stro n n e in fo r­
m ac je , p o p ro ście , ab y w as zap ro w ad zo n o  
lu b zaw iez io no  tam , g d z ie n a jg o rze j, a n ie  
ty lk o g d z ie n a jlep ie j. A g d y p o jed z iec ie  
k o le ją , w siąd źc ie d o czw arte j i trzec ie j 
k la sy , n aw iążc ie szcze re ro zm o w y . —  T y l­
k o tak d o w iec ie s ię szcze re j p raw d y , p o ­
zn ac ie p raw d z iw ie „ rzeczy w istą rzeczy w i­
s to ść" —  i .p an u jące n as tro je . P an o w ie !  
in co g n ito , b ez asy s ty , b ez p a rad n y ch sa ­
m o ch o dó w lu b lu k su so w y ch w ag o n ó w —  
p o d ró żu jc ie i w izy tu jc ie ,—  a jed n a tak a  
w izy ta w ięce j w as n au czy , n iż s to p a rad ­
n y ch i sz tu czn y ch . A d o k u p có w  i rze ­
m ieś ln ik ó w ró w n ież id źc ie in co g n ito , m o ­
że jak o w o jaże ro w ie , —  lu b zb an k ru to w a ­
n i k u p cy a lb o rzem ieś ln icy p o p racę . A n i 
p . s ta ro sta , an i n aw e t te ż p rezeso w ie o r- 
g an izaęy j n ie p o w in n i w as p o z r  ić . In co ­
g n ito zw ied za ł k ra j „k ró l ch ło p k ó w " K a ­
z im ierz W ie lk i, in co g n ito ró żn i te ż k ró lo ­
w ie i m in is tro w ie zag ran iczn i. T ak ie w i­

zy ty n ie o b c iążą zn aczn ie b u d że tu p ań ­
s tw a , an i n ie sp o w o d u ją  zg o ła zb y teczn y ch  
w y d a tk ó w d ek o racy jn y ch , a rezu lta ty b ę ­
d ą n ad e r p o u cza jące .

• . - R o ln ik .

Mjr. Kubala jedzie do Ameryki.
W arszaw a , 2 . 8 . T e l. w ł.
T o w arzy sz lo tn ik a ś . p . Id z ik o w sk ie ­

g o (k tó ry jak w iad o m o zg in ął trag icz ­
n ą śm ie rc ią w czas ie p ró b y p rze lo tu  
n ad A tlan ty k iem ), m ajo r K u b a la u d a je  
s ię n a o k ręc ie d o S tan ó w  Z jed n o czo ­
n y ch  A m ery k i P ó łn o cn e j.

Z m ru żon em i n ieco o czy m a p o p a trza ła  

n a  p az ia .

—  F ran iu ! —  rzek ła . — • Id ź d o p an i 

B rau n , ja m am  co ś d o m ó w ien ia  z p a ­

n em  H en ry k iem .

F ig la rn ie sp o jrza ło  d z iew czę n a m at 

k ę , p o k iw ało  g łó w k ą i zn ik ło . W . o ch ­

m istrzy n i, p o ru szając ży w o w ach la ­

rzem , zaczę ła ch o d z ić p o sa li i, p o ch y ?  

liw szy s ię k u B ru h lo w i, ro zm aw iać z  

n im  p o u fa le .

B ru h l, z ręk am i w ty ł za ło żo n em i, 

szed ł za n ią racze j, n iż o b o k n ie j, o k a ­

zu jąc w ie lk ie u szan o w an ie , ch o c iaż p a ­

rę razy p rzy b liży ł s ię aż n ad to m o że  

b lisk o . T e j ro zm ow y ta jem n e j n aw et  

o b razy , w iszące n a śc ian ach , s ły szeć  

n ie m o g ły . W  p ó ł g o d z in y p o n ie j p aź  

s ied z ia ł w  p rzed p o k o ju k ró la n a k rze ­

ś le i d rzem ać s ię zd aw a ł.

III.

D ziesięć la t u p ły n ę ło o d teg o p ro lo ­

g u ży c ia B ru h la , o d ty ch scen p ie rw ­

szy ch d ru g ieg o d ram atu . B ru h l b y ł  

zaw sze je szcze ty m  św ietn y m , m iły m  

g rzeczn y m , cza ru jący m m ło d z ień cem , 

k tó reg o u ro k o w i n aw e t n iep rzy jac ie le  

jeg o  o p rzeć s ię n ie m o g li; a le B ru h l ju ż  

d a lek o zaszed ł o d p az ia , sek re ta rza d o  

d ep eszy j. k . m o śc i.
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Wszechsłowiański zlot 
sokoli w Belgradzie.

Noe w Serafewie. — Miasto kościołów iZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
minaretów, — Historyczna tablica. — Apa­

rat pracuje.
P o u m y c iu s ię z e z b y t w id o c z n y c h  

M a d ó w  p o d ró ż y  i p o  sp o ż y c iu  sm a c z n e j w ie  
c z e rz y , m im o p ó ź n e j g o d z in y , ru sz am y , b y  
p o z n ać  n o c n e ż y c ie S e ra jew a . U p rz e jm y d y  
re k to r h o te lu  „ E u ro p a " to w a rz y sz y n a m  d o  
p e w n e j k a w ia re n k i tu re c k ie j, g d z ie p rz y  
w y śm ie n ite ] „ tu re ck ie j" k a w ie , p o d a w a n e j 
w  m a leń k ic h m o się ż n y c h ty g ie lk a c h , p o ­
d z iw ia m y n ie z ró w n a n y „ ta n ie c b rz u c h a "  
u ro c z y c h T u rc z y n e k , b y n a jm n ie j tu ta j n ie  
z a k w efio n y c h o ra z c h a ra k te ry s ty c z n e śp ie ­
wy tu re c k ie i ju g o s ło w ia ń sk ie . M u z y k a g ra  
n a m  o b e rk i i m a zu rk i p o lsk ie P o n ie w a ż  
je d n a k  p ó ź n a p o ra a  ju tro  z w ie d ze n ie m ia ­
s ta n a s c z e k a , w ra c a m y d o h o te lu , o d ­
p o c z y w a ją c p ie rw sz y ra z d o b rz e , d z ię k i n ie  
ta k  u p a ln e j n o c y .

D n ia  2  lip c a o g o d z . 8 ra n o  ru sza m y  n a  
z w ied z e n ie m ia sta . P o d z iw iam y w ię c k ilk a  
s ta ry c h , p rz e ś lic zn y c h z b u d o w n ic tw a m i­
n a re tó w  ja k m in a re t B o g o v a i in n e ; d z ie l­
n ic ę tu re c k ą C a rs ija z lic z n e m i k ra m ik a m i  
o ty p ie  w sch o d n im , k tó ry c h  w ła śc ic ie le g ło ś  
n o  sw ó j to w a r z a c h w a la ją . T ru d n o  o c z y o -  
d e rw a ć o d w z ro c z y s ty c h m a k a t o ra z w y ro ­
b ó w  z m o siąd z u  i m ie d z i, b o g a to c y z e lo w a ­
n y c h w e w sc h o d n ie w z o ry . Z w ied z a m y  
sz k o łę p rz e m y słu  z d o b n ic z e g o , k u p u ją c  ro z ­
m a ite p a m ią tk i ś lic z n e j ro b o ty a s to su n ­
k o w o  n ie d ro g ie , z w ie d z a m y  fa b ry k ę d y w a ­
n ó w  i k ilim ó w , g d z ie p o k a z y w a n o  n a m  w y ­
ro b y ta k p ię k n e , ż e o p isa ć je tru d n o . M ia ­
s to , d z ię k i sw y m  1 0 1 m in a re to m , k o śc io ło m  
j w sp a n ia ły m  b u d o w lo m  n a d z w y c z a jn e n a  
n a s ro b i w ra ż en ie . P ię k n y m  je s t ra tu sz w  
s ty lu m a u ry ta ń sk im , p o m a lo w a n y w k o ­
lo rz e k ra ju tj. ż ó łto -o z e rw o n y m .

Z k o śc io łó w  k a to lic k ic h p ię k n ą je s t k a ­
te d ra ; tu ta j c ie k a w y w id o k n a s u d e rz y ł. 
O to p rz e d o łta rz e m  św . F ra n c isz k a z A sy ­
ż u . lic z n i m u z u łm a n ie i m u z u łm a n k i m o ­
d lą s ię n a  sw ó j sp o só b , k lę c z ą c n a  m a ły c h  
k ilim a ch z d ło n ia m i n a k o la n a c h o p o w ia ­
d a ł n a m  k o śc ie ln y , ż e b a rd z o lic zn i m u ­
z u łm an ie s ta le tu s ię m o d lą , sz e rz ą c k u lt  
d o św . F ra n c isz k a ! P rz e z m ia sto  p rz e p ły ­
w a rz e k a M ilja c k a o w o d z ie k o lo ru c e g la -  
s teg o , z a p e w n e w sk u tek w a p ie n ia o ty m  
k o lo rz e w  tu te jsz y c h g ó ra c h . O k a z a ły je s t 
g m a c h d o w ó d z tw a k o rp u su n a d sa m ą rz e ­
k ą p o ło ż o n y . P o z w ied z e n iu o k a z a łe g o  
m u z e u m  m ie jsk ie g o o ra z ta b lic y p a m ią t­
k o w e j, u m ie sz c z o n e j n a śc ia n ie d o m u , 
k o ło k tó reg o  w  1 9 1 4 s tu d e n t P rin c ip d o k o ­
n a ł z a m a c h u n a a u s tr ia c k ie g o n a s tę p c ę  
tro n u , w ra c a m y d o h o te lu n a o b ia d , p o -  
c z e m  n a jm u je m y sa m o c h ó d , b y z w ie d z ić  
d z ie ln ic ę m ia sta ty lk o p rz e z tu rk ó w  z a ­
m ie sz k a łą , a z n a jd u ją c ą s ię z n a c z n ie w y ­
ż e j n a d  p o z io m e m  m ia sta . W c h o d z im y  d o  
k ilk u d o m ó w  tu re c k ic h , b y p o z n ać sp o ­
só b m ie sz k a n ia m u z u łm a n ó w ; —  tu rc z y n -  
k i sk w a p liw ie z a sła n ia ją tw a rze n a w id o k  
m ę ż cz y z n a sz cz e g ó ln ie u n ik a ją a p a ra tó w  
fo to g ra f ic z n y c h . U d a ło m i s ię je d n a k k il­
k a z d ję ć z ro b ić , ja k o te ż i in n y c h o so b li­
w o śc i S e ra je w a —  m o ż e u d a s ię i d o o p i­
su te g o c o ś w  „ S ło w ie P o m .“ lu b „ G a z e c ie  
W ą b rz ." p rz e m y c ić .

U rz ąd z e n ie m iesz k a n ia tu re c k ie g o m o -  
ż n a b y n a z w a ć sz c z y te m  w y g o d y — w sz ę ­
d z ie n isk ie o to m a n y , d y w a n y , k ilim y i 
p o d u sz k i. M o ż e n ie w sz ę d z ie ta k je s t, a le  
to c o śm y z w ie d z a li, n a d z w y cz a j m iłe i z a ­
c isz n e ro b i w ra ż e n ie . C ią g n ie n a s je d n a k  
d o tu re c k ic h b a z a ró w , w ię c w ra c a m y n a  
B a sc ars iją i w łó c z y m y s ię o d k ra m ik u d o  
k ra m ik u . U d a ło n a m  s ię p a rę ła d n y c h  
z ło tem  i s re b re m  tk a n y c h m a k a t ta n io  
z a k u p ić a ja z d o b y łe m p o n a d to d o m e g o  
z b io ru k in d ż a ł s ta ry . A te raz n a g w a łt 
d o h o te lu , b o o 6 -te j w y ja z d n a d w o rz e c  
w  k ie ru n k u D u b ro w n ik a (R a g u z y ).

B a g a ż n a sz jiiż n a d w o rc u , w ię c ż e g n a ­
m y u p rz e jm e g o d y re k to ra h o te lu i w sia d a  
m v d o o c z e k u ją c e g o  sa m o c h o d u . D o w id z e ­
n ia S e ra je w o ! W d z ięc z n ie u śm iec h a jąc y m  
s ię n a m  p ię k n o śc io m , ś le m y u k ło n y i 
C o łe m  i ju ż s ta je m y w ro z g w a rz e s ta c ji  
k o le jo w e j.

Wycieczka sokola nad 
Adrjatyk.

Zrzuciła zasłonę, — Nad morzem. — Sy­
nowie Północy, — Wrażenia z Dubrowniku

O ż y w io n y ru c h n a s ta c ja c h k o le jo w y c h  
w  c a łe j Ju g o sła w ji s to i, rz e c z z ro z u m ia ła ,  

•p o d z n a k ie m  z lo tu so k o lstw a . T a k i tu w  
S e ra je w ie ; m y d o p o c iąg u , k tó ry n a s d o  

u b ro w n ik a (R a g u z y ) m a p o w ie źć , a in n i  
w y sia d a ją z p o c ią g ó w , b y S e ra je w o z w ie ­
d z ić . O c z e k u ją w ła śn ie p rz y jaz d u  C z e c h ó w  
n a s ta c ji.

P rę d k o z a o p a tru je m y s ię w  tru n e k o -  
ra z  o w o c e n a  d ro g ę a  w y b ó r je s t w ie lk i w  
p o m a ra ń c za c h , b a n a n a c h , f ig a c h i m o re ­
la c h —  z a  p a rę d y n a ró w  o b je ść s ię m o ż n a  
te m i sp e c ja ła m i. P o c ią g  n a sz p rz e p e łn io n y  
so k o ls tw e m  w sz y stk ic h k ra jó w , a le d z ię k i 
„ P u tn ik o w i" m a m y sw ó j w ^ a g o n — v . ię c  
z n o w u ja k  w  d o m u  —  c h o ć b a rd z o  c ia sn o . 
O  g o d z . 6 -e j ru sz a m y w śró d o w a c y j i o -  
k rz y k ó w „ b ra c i so k o le j c a łe j S ło w ia ń ­
sz c z y z n y " o ra iz tłu m ó w  p u b lic z n o śc i.

P rę d k o z n ik a S e ra je w o i z n o w u p n z e -  
c u d o w n e g ó rz y s te o k o lic e p rz e su w ają s ię  
p rz e d o k n a m i w a g o n u . P o tę ż n e sk a ły  
sz c z y ta m i sw e m i z a s ła n ia ją ' z a c h o d z ą c a  
s ło ń c e , b y w k ró tc e z a c h w y c a ć n a s p ło n ą -  
c e m i w ie rz ch o łk am i i p u rp u rą z a c h o d u . 
G d y ju ż n o c z a p a d ła , u z u p e łn iliśm y w ra ­
ż e n ia o d n ie s io n e z S e ra je w a a te m a tem  
g łó w n y m  n a tu ra ln ie T u rcz y n k i; te m a t a k ­
tu a ln y je szc z e , b o w ła śn ie n a je d n e j z e  
s ta cy j. u ż y c z y liśm y m ie jsc a w n a sz y m  
w a g o n ie ż a k w e fio n e j d a m ie , ja k s ię p ó ź ­
niej o k a z a ło , ż o n ie n a c z e ln ik a n a s tę p n e j  
s ta c ji, b a rd z o m iłe j i in te lig e n tn e j, k tó ra  
n ie k rę p o w a ła s ię b y n a jm n ie j n a szą o b e c ­
n o śc ią i o d s ło n iła sw e o b lic z e . D o w ie d z ie ­
liśmy saę dużo ciekawych szczegółów w 

ty lk o , b o  ju ż z  m e j s tro n y  d o c h o d zą  d ź w ię ­
k i „ C a v a le r ii R u stic a n a " i p o d ty m  n ie ­
b e m  p o łu d n ia , ja k ż e ż in a c z e j z a c h w y c a  
n a is ta  a r  ja . P ó ź n o  w n o c  w ra c a m y  d o  n a ­
sz e j „ M ira m a r“ g łę b o k o w d y c h a ją c o rz eź ­
w ia ją c e tc h n ie n ie A d rja ty k u !

R a n k ie m  3 -g o lip c a korzystamy z ką­
p ie li a o g o d z in ie 9 -e j w y je ż d ż a m y m o to ­
ró w k a m i n a w y sp ę L o k ru m . k tó rą sz c z e ­
g ó ło w o z w ie d za m y . P ię k n y p a ła c , d a w n ie j  
c e sarz a F ra n c isz k a  Jó z e fa , o b e c n ie n a  le t­
n isk o d la d z ie c i o b ró c o n y , o to c z o n y je s t 
w sp a n ia ły m  p a rk iem  o p rz e p ię k n y c h p a l­
m a c h , p ln ja c h  i ró ż n y c h b liż e j m i n ie z n a ­
n y c h g a tu n k a c h d rz e w  i k w ia tó w . Je s t z  
n a m i fo to g ra f z „ P u tn ik a " w ię c u w ie c z n i­
liśm y  s ię  w śró d  p a lm  ra z i d ru g i n a d  sk a -  
lis te m  w y b rz eż e m . P o p o w ro c ie z w ie d z a ­
m y z a b y tk i D u b ro w n ik a . A je s t c o o g lą ­
d a ć . K ilk a s ta ry c h  św ią ty ń k a to lic k ic h z  
p rz e p ię k n e m i d z ie d z iń c a m i, o to c z o n em i 
k o lu m n a d a m i z k a p ite la m i z d a w n y c h  
rz y in sk e h  c z a só w  o ró ż n y c h s ty la c h , p rz e ­
d z iw n e ro b ią w ra ż en ie . N a ś rę d k u s tu ­
d z ie n k i a  w k o ło d rz e w a p o m a ra ń c z o w e z  
d o jrz a łe m i ju ż o w o c a m i o ra z ro z ło ż y ste  
p a lm y s tan o w ią  d la  n a s o b ra z  ja k  z  b a jk i.  
W  je d n y m  z k o śc io łó w  p o k a z u ją n a m  o -  
b ra z św . R o d z in y (T y c ja n a ).

A w sz ęd z ie u lic z k i w ą sk ie , p n ą c e s ię  
w  g ó rę , o d o m a c h ta k b lisk o s ie b ie p o ło ­
ż o n y c h . ż e z o k n a d o o k n a rę c e so b ie  
m ie sz k a ń c y p ra w ie p o d a ć m o g ą . N a je d ­
n y m  z p la c y k ó w  p o d z iw ia m y b a se n d o  
w -o d y z w y le w a m i z b o k ó w  —  to z a b y te k  
z e s ta ry c h  a k w a d u n k ó w  rz y m sk ic h , z k tó ­
re g o lu d n o ść c z e rp a ła w o d ę . W sp a n ia łe są  
re sz tk i s ta ry c h b u d o w li w a ro w n y c h , k tó re  
d z isia j je sz c z e św ia d c z ą , ja k o b ro n n em  
b y ło m ia sto  i p o rt w  p rz e sz ło śc i.

P o  z w ie d z e n iu  m ia sta  w ra c a m y  d o  k w a ­
te r ; w  d ro d z e m ija m y p rz y b y łą w ła śn ie  
w y c ie c z k ę so k o łó w  c z e sk ic h ! S p ry tn e sz e l-  

I m y ! W sz ęd z ie u rz ą d z a ją a k a d em je so k o le  
a  i tu ta j ju ż  a fisz e ic h  w ie c z o rn ą a k a d e m ­
ię n a ju tro re k la m u ją . W id z im y ró w n ie ż  
n a  m u ra c h  w ie lk ie a fisz e z w e z w a n ie m  d o  
lu d n o śc i m ia st i w si, a b y p ra y  b y ły m g o ­
śc io m  —  so k o ło m  s ło w ia ń sk im  ja k P o la ­
k o m . C z e c h o m  itd . —  ja k  n a jse rd e c z n ie jsz e  
p rz y jęc ie z g o to w a n o . P la k a ty te sp o ty k a ­
liśm y  w  c a łe j Ju g o sła w ji —  w sz ę d z ie te ż  
lu d n o ść w e z w a n iu se rd ec z n ie u c z y n iła z a ­
d o ść . W ie c zo re m  —  a w ie cz ó r to o s ta tn i  
w  D u b ro w n ik u —  w y ru sz a m y z n o w u d o  
m ia sta ; n a p ro śb ę k ilk u w sp ó łlo k a to re k  
„ M ira m a r ‘u ‘ ‘ to w a rz y sz y m y im d o d a n ­
c in g u i sp ę d za m y w ie c z ó r sy m p a ty c z n ie  
w  m iłe m  to w a rz y s tw ie , ta ń c z ą c i c h ło d z ą c  
s ię z n a k o m ite m  w in k ie m . P rz e d w ie c z ó r , 
je szc z e w ró c iła c z ę ść n a sz y c h to w a rz y sz y  
z w y c ie c z k i a u to b u sa m i d o P e ty n ji i n a  
Ł o w y  c z y n .

K o n ie c k o n c e rtu p rz y p o m n ia ł n a m , ż e  
c z a s n a o d p o c z y n e k —  ju tro b o w iem  d a l­
sz y e ta p  p o d ró ż y n a s c z e k a i to s ta tk ie m  
d o S p litu (S p a la sso ). A  p o n ie w a ż ta k  m iło  
w  ty m  D u b ro w n ik u , n ie m o g ę z a k o ń c z y ć , 
b y g o n ie p o le c ić p a m ię c i w sz y s tk im  ty m , 
k tó rz y n ie w ie lk im  g ro sz e m  ro z p o rz ą d z a ­
ją c , u ż y ć c h c ą w y p o c z y n k u , s ło ń c a , w o d y  
i p ię k n a ! M o ż n a s ię tu c z u ć ja k  u s ie b ie , 
ja k  w śró d sw o ic h —  ja k  ty lk o u  S ło w ia n !

Z . C z . B .

(C ią g d a lsz y n a s tą p i) .

ż y c ia  tu t. m u z u łm an ó w  a  c o n a jc ie k a w sz e , 
ż e c z u ją s ię Ju g o s ło w ian a m i z n a ro d o w o ­
śc i, a  ty lk o  re lig ją s ię ró ż n ią o d  n ic h .

P o n ie w a ż  g o ść n a sz  b y ł w y ją tk o w o  ła d ­
n y m  ty p e m  T u rc z y n k i. u p a d ły w ię c p o ­
d e jrz en ia n a sz e z ro d z o n e w  S e ra je w ie , ż e  
ty lk o  b rz y d k ie T u rc z y n k i z a s ło n y  n a tw a ­
rz y n o sz ą . P o c h w ili b y liśm y z n ó w  sa m i, 
a w ię c o n o c le g u  z a c z ę to m y śleć ; sp a ł k to  
m ó g ł i ja k  m ó g ł —  n a o g ó ł ź le . Z  u p ra g ­
n ie n ie m  o c z e k iw a łe m  św itu , b y o b se rw o ­
w a ć o k o lic e , k tó re p rz e je ż d ż a m y —  d u sz ­
n o b o w ie m  b y ło w  p o c ią g u a z p o w o d u  
n ie z a m y k a n ia o k ie n w sz y s tk ic h w tu n e ­
la c h , d y m  n ie m o ż liw ie d o k u c z a ł w ię c i 
se n n ie m o ż liw y .

Z a to ra n e k n o w e n ie sp o d z ia n k i n a m  
z g o to w a ł. M ija liśm y  g ó ry  i sk a ły H e rc o g o -  
w in y —  rz a d k o g d z ie ś la d ż y c ia lu d z k ie ­
g o —  w sz ę d z ie b ie lą s ię sk ru sz a łe k a m ie ­
n ie z w y p a lo n ą ż a rem  s ło n e c z n y m  ro ś lin ­
n o śc ią . I o to n a g le z d ru g ie j s tro n y to ru  
sp o s trze g a m y w  p rz e rw a c h p o m ięd z y g ó ­
ra m i la z u ro w y A d rja ty k —  c o ra z c z ę śc ie j  
p o k a z u ją s ię u p ra w n e m a łe p o la , o ra z  
z w ia s tu n y p o łu d n ia  —  p in je s trz e lis te , f i­
g i k rz a c za s te i p a lm y n a jro z m aitsze g o  
g a tu n k u .

C u d n y  je s t d o ja z d d o D u b ro w n ik a ! O  
g o d z . 6 .3 0 m a m y p e łn e m o rz e p rz e d so b ą , 
a o 7 -e j o p u szc z a m y w a g o n y w  D u b ro w ­
n ik u , b y o c z e k u ją c e m i n a s sa m o c h o d a m i 
„ P u tn ik a " u d a ć s ię d o  h o te li. P rz y p a d ł m i 
w  u d z ia le w ra z z 1 1 d ru h a m i i d ru h n a m i  
p e n s jo n a t „ M ira m a r" w sp a n ia le n a d sa ­
m e m  m o rz e m  p o ło ż o n y . W ita n a s se rd e c z ­
n ie w ła śc ic ie lk a p e n s jo n a tu , p o c z em  lo k u ­
je m y b a g a ż i s ie b ie w  c z y s ty c h p o k o ik a -  h . 
U m y w sz y s ię i o c z y śc iw sz y u b ie ra m y s ię  
m o ż liw ie le k k o a p o  w y p ic iu  sm ac z n e j k a ­
w y , p rz e b ie ra m y s ię w  k o s tju m y k ą p ie lo ­
w e i d a le jż e d o m o rz a . P o k ą p ie li o d p o ­
c z y n e k —  d z is ia j ju ż ty lk o o d p o c zy n e k w  
ro z k ład z ie w y c ie c z k i n a z n a c z o n y . N ie  
w ie m  z re sz tą k to b y ry z y k o w a ł w * u p a ł  
s tra sz n y  w łó c z y ć  s ię p o  m ie śc ie . Z a to  n a d  
m o rz e m  ty s ią c e o só b k o rz y s ta z p la ż y lu b  
k ą p ie li. P o d z iw ia m y m a łe b e rb e c ie o p a ­
lo n e ja k  m u rz y n i a p ły w a jąc e ja k  s ta rz y .  
T u ta j p o z n a je m y n a c z e m  p o le g a k ra sa i 
z d ro w y w y g lą d Ju g o sło w ia n ; o to s ło ń c e i 
w o d a z k tó ry c h k o rz y s ta ją o d d z ie c k a w  
c a łe j p e łn i; i s ie d z im y  ta k  d o  1 9 -e j n a  ro z ­
p a lo n y c h  sk a ła c h , to  z n ó w  p ła w im y  s ię w  
c ie p łe j p ra w ie w o d z ie , a o c z u o d e rw a ć  
n ie m o ż e m y o d  o p a lo n y c h c ó r Ju g o sło w ia -  
n e k —  m y m le c z n o b ia li w o b e c n ic h —  
sy n o w ie P ó łn o c y .

D o p ie ro w ie c zo re m  ru sz y liśm y  o d św ię t­
n ie w  m u n d u ra c h d o m ia sta . P ię k n y je s t 
D u b ro w n ik z sw e m i p a lm a m i i k w itn ą c e -  
m i w  o g ro d a c h  i p rz y  u lic a c h o le a n d ra m i.  
I le ż o d c ie n i ró ż n y c h ty c h p a c h n ą c y c h  
k w ia tó w  i c o z a d rz e w a ! I tu , ja k  w  B e l­
g ra d z ie  a  w ię c e j je sz c z e , ru c h  g łó w n y  w ie ­
c z o re m  n a u lic a c h s ię k o n c e n tru je , p rz y  
k a w ia rn ia c h i re s ta u ra c ja c h w śró d s to li­
k ó w  n a d w o rz e z a s ta w io n y c h . Z a jm u je m y  
m ie jsc e p rz y s to lik u i c h ło d z ą c s ię w e ­
w n ę trz n ie „ H o d o le d a m i" ( lo d a m i) o d b ie ­
ra m y d e fila d ę tu t. p ię k n o śc i; z a z n ac z a m  
p ra w d z iw y ch p ię k n o śc i — o ó ż tu w ie le  
m ó w ić —  w sz y stk im  n a m  s ię d ja b e ln ie  
p o d o b a ją te Ju g o sło w ia n k i! C y g a ń sk a m u ­
z y k a z p o b lisk ie j re s ta u ra c ji n a c h w ilę  
p rz y p o m in a n a m  B u d a p e sz t, a le n a  c h w ilę

Smutne przepowiednie spirytysty.
5 krajów ma zniknąć z powierzchni ziemi, a z Atlantyku wyło-

L o n d y ń sk i S u n d a y  E x p re ss te raz  d e r  

p ie ro o g ła sz a a rty k u ł C o n a n D o y le ‘a , 
z ło ż o n y te m u p ism u n a k ró tk o p rz ed  

śm ierc ią p o p u la rn e g o p isa rz a . A rty k u ł  
te n s ta n o w i z b ió r p rz ep o w ie d n i z k ra i­

n y  d u c h ó w , z a k o m u n ik o w an y c h a u to ro ­

w i p o d c z a s se an su  sp iry sty c z n e g o . B a r­

d z o to n ie d o b re p rz e p o w ie d n ie , b o o to  

je sz cz e w  b ie ż ąc y m  ro k u 5 k ra jó w  le ­
ż ą c y c h  n a w sc h o d n ich  w y b rze ż a c h m o ­
rz a Ś ró d z iem n e g o m a w sk u te k k a ta -

s tro f n a tu ra ln y c h z n ik n ą ć z p o w ie rz c h ­

n i z ie m i.

Z A tla n ty k u m a s ię w y ło n ić n o w a  

z ie m ia , a n a to m ias t w ie lk ie o b sz ary  

n a d m o rsk ie A m e ry k i i E u ro p y z ac h o d ­

n ie j z o s tan ą z u p e łn ie z n ie s io n e p rz e z  

fa le . P o d c z a s ty c h k a tak liz m ó w  z g in ie  

b a rd z o w ie le lu d z i —  le c z i w  te rn b ę ­

d z ie p e w ien sy s te m  —  g in ą ć b o w ie m  

b ę d ą lu d z ie ź li i m a ło w arto śc io w i, n a j­
le p s i n a to m ias t z o s tan ą o sz cz ę d z e n i.

Urocza policja w spódniczkach
zajmie się w Anglji na dobre trzebieniem świata przestępców.

N iee s te ty c zn e u m u n d u ro w a n ie k o n -  
s ta b la  - k o b ie ty  w  A n g jli p ra w d o p o d o b ­
n ie w k ró tc e b ę d z ie z a m ie n io n e  n a  b a r ­
d z ie j s to so w n y  d la n ie j s tró j s łu ż b o w y ,  
n ie k rę p u jąc y sw o b o d y ru c h ó w , a je d ­
n a k n ie p o z b aw ia ją cy ją m o ż n o śc i z a ­
c h o w a n ia w d z ię k u w ła śc iw eg o p łc i  
p ię k n e j. R e fo rm a ta  b ę d z ie w p ro w ad z o ­
n a  w raz  z re o rg a n iz a c ją c a łeg o  o d d z ia łu  
k o b ie c e g o p rz y  S c o ttla n d  - Y a rd z ie , u -  
tw o rzo n e g o p rz e d  U -tu  la ty .

O sta tn io M iss D o ro th y P e to , k tó ra  
z d o b y ła s ław ę ja k o k ie ro w n ic zk a p a ­
tro li p o lic ji ż e ń sk ie j i z a m ia n o w a n a  z o ­
s ta ła k o n su lta n tk ą w ty c h sp ra w a c h  
p rz y d y re k c ji p o lic ji, z ło ż y ła n a rę c e  
p re z y d ju m  S c o ttla n d - Y a rd u o b sze rn y  
p ro je k t w  sp ra w ie ja k  n a jlep sz eg o w y ­
k o rz y s ta n ia k o b ie t w s łu żb ie b e z p ie ­
c z eń s tw a .

P o c z ą tk o w o n ie w ie lk i o d d z ia ł ż e ń ­
sk i, w c ie lo n y d o C . I . D . (C rim in a l In ­
v e s tig a tio n D e p arta m e n t) m a tw o rz y ć  
k a d ry p rz y sz łe j b ry g a d y d e te k ty w ek . 
D w ie z ty c h p a ń  b ę d ą p rz y d z ie lo n e d o  
g łó w n e j d y re k c ji n a S c o ttlan d -Y a rd z ie , 
d w ie in n e d o z n a n eg o o d d z ia łu  p rz y  
V in e s tre e t, p rz y c y rk u P ic a d illy o ra z  
d w ie p rz y d w u w a żn ie jsz y ch k o m isa ­
r ia ta c h .

W e d łu g p la n u m iss P ę to , g łó w n y  
n a c isk  b ę d z ie  p o ło ż o n y n a  p rz y g o to w a ­
n ie k o b ie t d o ic h z a w o d u , p rz y c z em  
z w ró c o n o u w a g ę n a w y z y sk an ie c h a -

ra k te ry sty c z n y c h w ła śc iw o śc i k o b ie ty .  
W sz y s tk ie fu n k c jo n arju sz k i p o lic ji b ę ­
d ą  m u sia ły  p o d d a ć  s ię sp e c ja ln e m u  tre ­
n in g o w i i p rz e jść o d p o w ie d n ie k u rsy  
c h a ra k te ry z a c ji i n a ś lad o w n ic tw a w  
sz k o le , z a ło ż o n e j n a ic h w y łą cz n y u ż y ­
te k , a m a jąc e j s tw o rz y ć n o w y ty p k o ­
b ie ty d e tek ty w a. D a w n a sy lw etk a k o -  
b ie ty -m ę ż c zy z n y  c z y c h ło p c z y c y m a u -  
s tą p ić m ie jsc a p ra w d z iw e j k o b ie c ie , u -  
z b ro jo n e j w e w sz y s tk ie w d z ię k i, ja k ie -  
m i o b d a rz y ła  ją  n a tu ra . C z ę sto k ro ć  b o ­
w ie m  b ę d z ie m u sia ła o d g ry w a ć ro lę to  
k w ia c ia rk i, ś led z ąc e j n a u lic y lu b fo ­
rz e w y śc ig o w y m e le g an c k ie g o sp o rts -  
m e n a , to  a rty stk i lu b  d a m y  z p ó łśw ia t­
k a , a b y  w k rę c ić s ię w  to w a rz y s tw o  z ło ­
te j m ło d z ie ż y , to z n ó w  p rz y b ra n a w  
ła c h m a n y , w łó cz y ć  s ię p o  p o d e jrz an y c h  
d z ie ln ica c h  i lo k a la o h , g d z ie  p rze b y w ają  
m ę ty sp o łe c z n e . S ło w e m  p o w in n a p o ­
s ia d a ć w ła śc iw o śc i k a m e le o n a i w ę ż a  
—  d o w o ln ie z m ien ia ć  b a rw ę i sk ó rę .

A b y d o s tać s ię d o se k c ji p rz y  C . I . 
D .,”  trz e b a b ę d z ie p rz ed te m  p rz e słu ż y ć  
d w a  la ta  w  sz e re g ac h  p o lic ji. G d y  ty lk o  
ro z e sz ła s ię  w iad o m o ść o p ra w d o p o d o b ­
n e j re a liz a c ji p ro je k tu  m iss P ę to , z a ­
c z ę ły s ię z g ła sz ać lic z n e k a n d y d a tk i z  
n a jro z m a itsz y c h s fe r lo n d y ń sk ic h , le c z  
d o s tać s ię d o  b ry g a d y k o b ie ce j n ie b ę ­
d z ie ła tw e , g d y ż w a ru n k i p rz y ję c ia —  
p o z a w y m a g a n e m i p o w a ż n e m i re fe ­
re n c ja m i —  są dosyć ostre.

Ks. prałat Bernard 
Dembek biskupem.

W a rsz a w a , 2 . 8 . K A P .
O jc ie c św ię ty m ia n o w a ł k s . p ra ła ta  B e r­

n a rd a D e m b k a b isk u p e m  ty tu la rn y m  T ro -  
a d y i b isk u p e m  - su fra g a n e m d ie c e z ji  
Ł o m ż y ń sk ie j.

K s. B e rn ard D e m b e k , u ro d z o n y w  r , 
1 8 7 8 , w y św ię c o n y n a k a p ła n a w r . 1 9 0 3 , 
p ra ła t d o m o w y Je g o św ią to b liw o śc i, b y ł  
d o ty c h c z as p ro b o sz c z e m w G ru d z ią d z u .

Felietonik z Golubia.
Nieco o teatrach objazdowych.

T e a try o b ja z d o w e —  to d o b ra rz ec z . 
R o z sz e rz a ją o n e ta k p o trz eb n ą d o  
w sp ó łż y c ia i ż y c ia lu d z k ieg o k u ltu rę  
n a  t . z w . p ro w in c ji. D z iw n em  w o b e c te ­
g o  n ie b ę d z ie s ię w y d a w a ło  m o je tw ie r  
d z e n ie , g d y  p o w ie m , ż e te a try  o b ja z d o ­
w e n a le ży  p o p ie rać i to  g o rą c o . B o ć b e z  
p o p a rc ia sp o łe c z eń s tw a , b e z  ś ro d k ó w  f i­
n a n so w y c h n ie u trzy m a s ię ż a d n a in ­
s ty tu c ja , a te rn m n ie j p la c ó w k a  k u ltu ­
ra ln a , m a ją ca w y d a tk i n ie m a łe . A  p o ­
p a rc ie  to  n ie w in n o  s ię o k a z , ty lk o  w  o -  
k la sk iw a n iu  (n ie ra z b e z m y ś ln e m ). O w ­
sz e m p rz y zn a ć n a le ż y , ż e je d y n y m  
w p ro st z y sk ie m  (? ) w sze lak ie j in s ty tu ­
c ji k u ltu ra ln e j są o k la sk i (s ic !) , w z ię -  
to ść , p la to n icz n a (z d a le k a) m iło ść , o -  
b ja w ia ją c a  s ię w  ro z p raw ia n iu  o d o n io  
s ły c h p ra c a c h d a n e j p la có w k i. S ta rać  
s ię trz e b a o re a ln ie jsze , —  ż e s ię ta k  
w y ra ż ę —  o b ja w y p o p a rc ia , m ian o w i­
c ie p o p a rc ie w  p o s tac i g re m ja ln e g o  u -  
d z ia łu (n ie b e z p ła tn eg o ) w  w sz e la k ic h  
im p re z ac h , u rz ą d za n y c h p rz e z p la c ó w ­
k ę k u ltu ra ln ą , itd .

A  te a tr o b ja z d o w y n a le ż y b e z sp rz ec z  
n ie d o w sp o m n ia n y c h in s ty tu c y j k u l­
tu ra ln y c h . T y lk o ... ty lk o ... ile ż to ra z y  
z d a rza ją s ię w y p a d k i n a d u ż y c ia sw y c h  
p ra w  p rz e z te a tr o b ja zd o w y ! C z y ż są  to  
k p in y z p u b lic zn o śc i (d la teg o , ż e to ... 
p o g a rd z a n a p ro w in c ja )? !

W  G o lu b iu n p . je d e n te a tr o b ja z d o ­
w y z o s ta ł w y g w iz d a n y — z a sa lą  
w p ra w d z ie , a le z a w sz e w y g w iz d a n y . P o  
w y stę p ie in n e g o k a żd y w ra ca ł d o d o ­
m u  z n ie sm a k iem , z n o se m  n a  k w in tę ,  
m ia s t z ra d o śc ią w  d u sz y , ż y w o śc ią w  
se rc u . S k u te k je s t te n , ż e g o lu b sk ie  
sp o łec z eń s tw o p o lsk ie o d n o s i s ię b a n - 
d z o k ry ty cz n ie d o k a ż d e g o te a tru o -  
b ja z d o w eg o z a m ie jsco w e g o . N ie u fn o ść  
d o p rz y b y w a jąc y c h tru p te a tra ln y c h  
w ż arła s ię w  u m y s ły .

I k to n a te m  c ie rp i? S p o łe c z e ń stw o  
n ic , p o n ie k ą d z y sk a , n ie p a trz ą c n a  
p a rta ck ą g rę . T ra c i n a to m ia st te a tr o -  
b ja zd o w y , w y c h o d z i z d e ficy te m . W sp ó ł  
c z u ć tu  n ie trz e b a sa m i so b ie w in n i.

N ie k ie d y je d n a k z a w ita id e o w y te ­
a tr , s ta ra ją c y s ię w sz e lk iem i sp o so b a ­
m i? z a d o w o lić p u b lic z n o ść , m a jąc y n a  
o k u n ie ty lk o w y z y sk a n ie c ie k aw o śc i  
sp o łe c z eń s tw a , c z y re w ję n a jn o w szy c h  
m ó d sw y ch  p rim ad o n n , a le c h c ą cy p u ­
b lic z n o ść c z eg o ś n a u c z y ć , u m y s ły i 
se rc a z e b ra n y ch sk ie ro w ać k u w y ż ­
sz y m  sz cz e b lo m  k u ltu ry . I ta k i te a tr  
n a w sk u te k n ie sz c zę sn y c h w y stęp ó w  
p a rta ck ic h  sw y ch p o p rz e d n ik ó w tra c i  
n a jw ię c e j, b o p o d w ó jn ie : m o ra ln ie j  
m a te rja ln ie . M o ra ln ie d la te g o , ż e z n ie ­
c h ę ca s ię a rty s tó w  d o b re j w o li, z a b ija  
s ię ic h  z am y s ły ; m a te rja ln ie , b o  n a  sa li 
p u s to .

C z a s sk o ń c zy ć z p a rta c tw em , z a n ie ­
c h a ć d y le tan ty z m u ! W  P o lsce m a m y  
d o ść lu d z i, k tó rz y g d z ie in d z ie j w in n i  
s ię z n a leź ć . D o ść k p in ! N ie z a ra ż a jm y  
z d ro w e j p ro w in c ji ła jd ac tw em , p a rtac ­
tw em ! U c z m y ra cz e j d o k ła d n o śc i, k tó ­
re j z a g o rz a ły m i z w o len n ik a m i są P o ­
m o rz a n ie ! O te m  p a m ię ta ć trz eb a , ż e  
P o m o rz e  w y m a g a  i ż ą d a  te g o , c z eg o  n a ­
le ży  u c z e g o m u  w o ln o d o m a g a ć s ię . 
T a k a ju ż p o m o rsk a p sy c h ik a , ż e o d  
k a ż d eg o  c h c e ty le , ile te n  „ k to ś" n a  d a -  
n e m  s ta n o w isk u  d a ć w in ie n . Je ż e li s ię  
k to ś p o d szy w a p o d  c z y jeś m ia n o , n ie  
m a ją c k u  te m u k w a lif ik a c ji, to n a leż y  
g o —  o t! —  ja k g d y b y z d e tro n iz o w ać . 
Je śliś a rty stą , g ra j ja k  a rty s ta , b o w  
p rz e c iw n y m  ra z ie z d e tro n izu je m y c ię  
d o ro li s łab e g o a m a to ra . — - S z tu k ę te ­
a tra ln ą w y b ie ra ć d o b rą , z d ro w ą , a n ie  
ty lk o z e z n a m ie n ie m  „ d la z a b ic ia c z a ­
su " !

W p o n ie d z ia łe k  m ie jsk i te a tr z P ło c ­
k a p rz e d sta w ił s ię p u b licz n o śc i G o lu ­
b ia i D o b rz y n ia . N a sa li D o m u M ie j­
sk ie g o  p rze w a ża li Ż y d z i. —  T ro c h ę h u ­
m o ru  sp ad ło z e sc en y n a  sa lę , w  k ą ­
ta c h  c z a ił s ię sm ęte k  i g o ry c z . —  Ś w ia t  
a rty sty c zn y z a k o c h a ł s ię w  w y z n a w ­
c a c h  m o jż esz o w y ch , T a ń c e a rty s tk i z  
g o ść m i w y w o ła ły o k lask i, A  a rty śc i i 
a rty s tk i śp ie w a li s ta re k a w a ły , d o łą ­
c z a ją c i m iesz a ją c n ie k ie d y n o w sz e , 
w ię ce j lu b  m n ie j d o w c ip n e i z n a n e . 0 -  
p a m ię ta n ie p a m ięc io w e p io sen e k i 
sz lag ie ró w n ie z b y t... p o c ie sz a ją ce . 
G ra jąc y  z ap o m n ie li p rz y te m , ż e sce n k a  
m a ła , o d le g ło ść n ie w ie lk a . Z b y t w id o c z ­
n a  n a  sk u te k te g o  b y ła ... k o sm ety k a .

Jeśli artyści pozwolili .sobie na...
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przeszłość, cofnę się i ja kilka m iesięcy  
w stecz, kiedy to nad m łodzieżą go- 
lubską w isiało groźne niebezpieczeń ­
stw o sanacyjne. C hciano założyć pla­
ców kę... „Strzelca". C zego w tedy nie  
było?! N am ow y, w ykazyw anie św iet­
nych zysków , w spom inanie o rządo­
w ych subw encjach et cetra bom ba! 
M łodzież jednak kiw nęła palcem  w bu ­
cie na te gruszki na suchej w ierzbie i 
w ierną została hasłu „B óg i O jczyzna 11 .

N a zakończenie przepraszam  M iłych  
C zytelników za ten feljetonik. W  przy ­
szłości będę starał o ile m ożności po ­
praw ić się.LKJIHGFEDCBA

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

W torek —  M B . Śnieżnej.
Środa —  przem . Pańskie.

0 T y d z ie ń  S o k o li ! W  bieżącym tygod ­
niu odbyw a się publiczna zbiórka fundu ­
szu na rzecz sokolstw a naszej dzielnicy. 
M a m y  n a d z ie j ę , ż e  o b y w a t e l s tw o  —  rozu ­
m iejąc, że ' Sokół jest w ypraktykow aną  
lepszą ponad w szystkie organizacją przy ­
sposobienia w ojskow ego i w ychow ania fi­
zycznego, co jest jednym z kardynalnych  
w arunków potęgi naszego państw a — p o ­
p r z e s o k o łó w  w s z ę d z ie  c h o ć d r o b n y m  t y l>  
k o  d a t k ie m .

(i) W  d n iu  1 ®  s ie r p n ia  w ie lk a  z a b a w a  
l e t n ia . Jak się ' dow iadujem y w najbliższą  
niedzielę urządzi tu t. Tow . G im n. Sokół 
zabaw ę letnią w ogrodzie p. Tw ardow ­
skiego. Zarząd Sokoła zapew nia, że będzie  
to im preza w tym rodzaju najw spanialsza  
i w artością przew yższy w szystkie dotych ­
czasow e. Zatem szykujm y się w szyscy na  
niedzielną zabaw ę sokoła, w czasie której 
spędzim y chw il kilka w esoło.

0  Z z a b a w y I n w a lid ó w . W czorajsza  
zabaw a w ogrodzie p. Tw ardow skiego  
udała się całkow icie i organizatorzy przy ­
były m gościom zaw odu nie spraw ili. N a  
szczególną uw agę zasługuje bardzo boga­
ta w fanty lo terja fantow a. W ogrodzie  
koncertow ała orkiestra „B iały O rzeł" z 
K siążek.

0 O s o b is t e . K om endant posterunku  
P . P. na m iasto p. przedow nik K raw czyk  
rozpoczyna z dniem dzisiejszym sw ój ur­
lop w ypoczynkow y.

Z  B r a c t w a  S t r z e le c k ie g o . W  sobotę  
odbyło się w  strzelnicy nadzw yczajne w al­
ne zebranie tu t. B ractw a Strzeleckiego  
przy udziale około 25 członków . N a zebra­
niu tern przyjęto do w iadom ości, że cały  
zarząd podaje się do dym isji. Postanow io­
no. że w alne zebranie celom w yboru no ­
w ych w ładz i pow zięcia pew nych koniecz­
nych uchw ał reorganizacyjnych, odbędzie  
się za dw a tygodnie. W ybrano w sobotę  
ty lko prezesa, którym został p. Stanisław  
C hw ialkow ski. M am y nadzieję, że zarząd, 

który w krótce m a być obranym , będzie  
już tym , który B ractw o Strzeleckie popro  
w adzi na w łaściw ych torach rozw ojow ych  
i w pet zlikw iduje szereg bolączek, utrud ­
niających życie tow arzystw u.

0  „ S o k ó ł"  T c z e w . —  K . S . „ P o m o r z a n *  
k a “ 4 : 4  ( 3 : 2 ) . R ow yższe zaw ody piłki noż­
nej o m istrzostw o klasy C . okręgu pom or­
skiego rozegrane zostały w niedzielę i za­
kończyły się w ynikiem rem isow ym . Trze­
ba przyznać, że „Pom orzance" zw ycięstw o  
bezw arunkow o się należało i grała ona  
o klasę lepiej od sw ego przeciw nika. Jed­
nakow oż w drugiej połow ie gry Sokół 
prow adził już 4:2 na sw oją korzyść i z tru ­
dem Pom orzanka zdołała w yrów nać na  
18 m inut przed końcem . G oście bow iem  
znać, że o m istrzostw o już grali. N ie grali 
w ięc tak jak Pom orzanka rozw ijając pe­
w ną akcję, ale ograniczali się do obrony  
a sporadyczne w ypady w chw ili dogodnej 
kończyły się zaw sze bram ką. B yła to  w ięc  
ze strony gości gra na punkty.

•
O  P o d  u w a g ę  p o l ic j i . U pały jeszcze de­

finityw nie nie m inęły i na. ulicach stale  
jeszcze w idzim y w ózki z lodam i do jedze­
nia. Zw racam y uw agę policji, że niejedno ­
krotnie chłopcy, sprzedający lody nakłada­
ją w afle rękom a, które w e w szystkich pra ­
w ie w ypadkach, niczem nie różnią się od, 
rąk kom iniarza pracującego w  całej pełni. 
N ależałoby w ięc baczną zw rócić uw agę na  
to . nie m oże ze w zględów estetycznych, a  
le z uw agi na zdrow ie konsum entów , któ ­
rzy bardzo łatw o z w aflam i połykają bak- 
terje najrozm aitsze, które przecież gnież­
dżą w brudzie, jaki bez przeszkód na rę­
kach tych chłopców się znajduje.

0  W y j a z d  s o k o łó w . W  sobotę w ieczo­
rem tu tejsi sokoli w yruszyli autobusem  
na zlot do C hełm ży. W  w yjeździe w zięli 
udział w szyscy praw ie członkow ie tu t. 
gniazda.

( • ) K r a d z ie ż . W  nocy z piątku na sobo­
tę niew ykryci dotąd spraw cy w łam ali się  
do m ieszkania nauczyciela p. B rezińskie- 
go w  ł.abędziu pod W ąbrzeźnem . Złodzie­
je skradli kilka ubrań m ęskich, sukien  
dam skich i różne inne rzeczy dom ow e. 
użytku, których łączna w artość szacuje  
poszkodow any na 800 zł. Złodzieje w iedząc, 
że w w akacjach p. B . w Łabędziu stale  
niem a, odpilnow ali w idocznie odpow iednią  
chw ilę i dokonali 'kradzieży, w łam ując sife 
do m ieszkania, w ybiw szy poprzednio szybę  
w oknie.

( ? ) F a łs z y w e s t o z ło t ó w k i. Pojaw iły  
się w  obiegu fałszyw e stozłotów ki. Fal­
syfikaty są w ykonane dość nieudolnie 
na styw niejszym papierze. Papier jest 
zw ykłym i w odne znaki są natłuszczo-
ne. W szelkie rysunku są w ykonane  
niezgrabnie i razi brak ich uplastycz­
nienia.

Falsyfikaty te nie są trudne do roz- ■ 
poznania i zw racam y uw agę ty lko na  
ich zaistnienie i zachow anie pew nej 
ostrożności przy przyjm ow aniu pie­
niędzy.

S Z Y C H O W O  p o w . w ą b r z e s k i

S r e b r n e g o d y  m a łż e ń s k ie . W  dniu  
1. sierpnia Państw o R eichow ie obcho­
dzili srebrny jubileusz pożycia m ałżeń  
skiego. N a in tencję Jubilatów odpra­
w ioną została m sza św . w kościele pa­
raf. w  K ow alew ie.

Szanow nym Jubilatom w yrażam y  
niniejszem nasze serdeczne życzenia  
dożycia złotych godów . R ed.

Z Pomorza.
P O D G Ó R Z  p o d  T o r u n ie m .

K w a d r a to w y  s a n a t o r - Z reguły to każ­
dy sanator nie grzeszy m ądrością, ale są  
ponadto jeszcze okazy specjalne, które  
tem się w yróżniają, że głupotę sw oją de­
m onstrują na m iejscach publicznych. 

O stat. przybył taki kw adratow y  sanator  na  
pew ne zebranie i chcąc obecnym zaim po ­
now ać św iatłem sw ego króliczego rozum u, 
m achnął istotnie konceptem jak cielę ogo­
nem odzyw ając się w te słow a: „K to nie  
jest za B e-B e, to niech idzie do H inden- 
burga". Pow iedziaw szy te „pam iętne" sło­
w a, nasz sanator rozejrzał się po sali ni­
by zw ycięski w ódz na polu bitw y, spotkał 
się jednak z tak szyderczym uśm iechem  
obecnych, że odrazu przybrał m inę zm o­
kłego pudla i w yniósł się cichaczem  z sa­
li. Jeżeli stw órca poskąpił kom uś rozum u, 
to ostatecznie nie jest żadną hańbą, ale 
jeżeli ktoś gw ałtem chce pozow ać na  
głupca, to do tego trzeba być patentow a­
nym id jotą.

C H O J N I C E .

P o ż a r y o d  u d e r z e n ia g r o m u . Podczas  
ostatniej burzy uderzył grom w stóg żyta  
m ajętności Jarcew o. Stóg nie był ubezpien  

’ czony.
W  tym sam ym czasie uderzył grom w  

zabudow anie rolnika p. Talaśki w K ro- 
jantach. Spaliła się now a szopa, chlew  
i w iększa ilość drzew a budulcow ego oraz  
100 ctr. żyta tegorocznego. Pan Talaśka  
ponosi bardzo ciężką stratę, gdyż nie był 
ubezpieczony od ognia.

B R U S Y , p o w . c h o j n ic k i .

Ś m ia łe w ła m a n ie . D o składu jubiler­
skiego p. Zaręby w B rusach w łam ali się  
złodzieje, którzy po w ybiciu szyby w  
drzw iach zabrali ze składu zegarków w ar­
tości 750 zł. Jeden ze złodziei zranił sobie  
rękę.

P A R L I N , p o w . ś w ie c k i .

P a r c e la c j a m a j ą t k u . W łaściciel m ająt­
ku Poledno w pow . św ieckim uzyskał po-
Zw olenie na pryw atną parcelację m ajątku  
Parlin , który był przeznaczony do przy ­
m usow ej parcelacji. Sam m ajątek zacho ­
w a około 180 ha. R eszta ziem i m a być roz  
parcelow ana w term inie do października  
br. Z tej parcelacji skorzystają niew ątpli­
w ie chałupnicy i m ałorolni okolicznych  
w iosek, aby dokupić sobie choć ty lko ty le  
ziem i, ile potrzeba do w yżyw ienia rodziny.

T U C H O L A .

A n a l iz a „ n a f ty t u c h o ls k ie j " . Próbna  
destylacja nafty , odkrytej w Tucholi, prze­
prow adzona w laboratorjum gdyńskiej 
Szkoły handlu m orskiego i techniki por­
tow ej w ykazała zaw artość około 40 proc, 
benzyny, przew ażnie ciężkiej, około 40  
proc, nafty, oraz lekkie oleje. N afta tm  
cholska zdaje się nie posiada parafiny, 
ani asfaltu.

B R O D N I C A .

N a o s t a t n im t a r g u poniedziałkow ym  
płacono za żyto 9 zł., pszenicę 15 zł., ję­
czm ień 10 zł., ow ies 10 zł.

Z d e r z e n ie s a m o c h o d ó w . O negdaj w go­
dzinach przedpołudniow ych zderzyły się  
w pobliżu m ostu sam ochody K asy C ho­
rych i p. K ioski z Pisiaka. O ba sam o­
chody zostały m ocno uszkodzone. N ą  
szczęście, w ypadku w ludziach n ie  było. :

G D Y N I A .

F r e k w e n c j a  k u r a c j u s z y  i l e t n ik ó w . Fre  
kw encja kuracjuszy i letników  na  w ybrze­
żu polskim jest bardzo duża. W szystkie  
pensjonaty i hotele są zajęte. G dynia liczy  
przyjezdnych ponad 10Ó 00, O rłow o 2000, 
H el przeszło 2000, W ielka W ieś 600, Jastar 
nia 1200.

Giełda zbożowa.
P o z n a ń , dnia 1 sierpnia 1930.

W a r u n k i : H a n d e l h u r t o w n y , p a r y t e t P o *  
z n a ń , ła d u n k i w a g o n o w o , d o s t a w a  b ie *  

ż ą c a , z a  1 0 0  k g .:

S t a n d a r d y :  a ) ż y t a  6 9 6  g r . ( 1 1 8 ,5 f . 
w  h .) » b ) p s z e n ic y  7 5 3 g r ( 1 2 8 ,0 f . w  h .) , 
c ) j ę c z m ie n ia 6 7 3 g r . 1 1 4 ,1 f . w . b .) , d )  
ow sa 480,5 gr. (80,1 f. w .h)

„C eny transakcjyne-

Żyto  1 9 ,2 5 - 1 9 ,7 5
U s p o s o b ie n ie  s p o k o j n e , 

Pszenica  ' 3 3 ,0 0  - - .3 4 ,0 0
U sposobienie s p o k o j n e ,

Jęczm ień przem iałow y now y 21,00  —  23,50

U sposobienie spokojne.
O w ie s  2 1 .5 0 — 2 2 ,5 0

U sposobienie spokojne.
M ąka żytnia w w l, w orkach w edług

U rzędow o ustalonego typu (65°/o). , , 34.00

U sposobienie spokojne.
O tręby żytnie . 1 2 ,5 0 — 1 3 ,5 0
O tręby pszenne . . . . . .  1 5 ,5 0 — 1 6 ,5 6
R zepak ................................  , , , 44.00-46.00

G roch V ictorja ................. .... 4 5 ,0 0 —  5 0 ,0 0
O gólne usposobienie spokojne.

U w a g i : W yborow e gatunki jęczm ienia  
now ego i grochu V ictoria ponad notow a­
nie.

Z pow odu nieustalonej pogody sytuacja  
w dalszym ciągu niew yjaśniona.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
Edw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55. 
Za ogłoszenia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarnia Toruńska S. A . 
w Toruniu.

KINO 

SŁOŃCE 
„Hotel Pod białym orłem” 
właściciel Fr. Szymański.

Dziś w poniedziałek, dnia 4-go b. m. i we wtorek, dnia 5-go 
b. m. o godzinie 8,45 wieczorem wyświetla się wielki dramat 

w 10-clu aktach p. t.

„Prawdziwa ’ ’ fiwanfurniBy"72
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w  r o l i t y t u ło w e j C O R I N N Y  G R I F F I T H . W 4 3 8

H „DWÓ WII[!ir

w ł. Jan K aczyński.

W 426

Zapowiadamy: 

„lainniu Pm W 
i w ielką epopeję w ojenną p. t

W sobotę, dnia 9 bm. o godz. 8,45 wiecz. i w niedzielę, dnia o godz. 5 i 8,45 wieczorem 

wyświetlamy wielkie arcydzieło filmowe p. t.

„IDFÓi,
DAMSKIE- HESKIE -DZIECINCE | 

KOSTIUMY KĄPIELOWE
== wełniane i bawełniane === 

kapy w różnych deseniach - parasolki na plaże 
poleca

ST. ZURALSKI, ul. Kolejowa.
W.429

ń——S==-------————^IB

Popierajcie Letniska Polskie.

Ogłoszenie.
W e w torek, dnia 5 sierpnia 1930 r. 
odbędzie się w e W ąbrzeźnie

jarmark i 0

( — ) S c h w a r z  burm istrz.

ZAWIADOMIENIE.
N iuiejszem  zaw iadam iam Szan. O byw atelstw o m ia­

sta K ow alew a i okolicy, że z dniem 15. VII. b, r. 
otw orzyłem  

warsztat ślusarski
W ykonuję w szelkie reperacje m aszyn rolniczych, 

m aszyn do szycia, centryfug, ogrzew ań centralnych, 
kotłów i t. p. szybko  i rzetelnie do cenach  przystępnych. 

Posiadam rów nież na składzie w szelkie m aszyny  
rolnicze na długoletnie spłaty . W 439

Leon Wojciechowski
K o w a le w o , u l . B r o d n ic k a  1 6

dawniej Witomski.

Holioioi
ogrzewanie centralne 

d o  w y n a j ę c ia  o d  1 '  p a ź d z ie r n ik a  

S t . Ż u r a ls R i , W ą b r z e ź n o
K olejow a 2.
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UciMIanlii
m oże się zaraz zgłosić

J. Zakrzewski,
mistrz stolarski
Golub, Rynek 20.
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D w ie

uczennice
m ogą  się  zaraz  zgłosić

St. Żuralski

ul. K olejow a 2.


